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Zła Przemiana materii. 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania,bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątroba. 
Cher&by złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa-

nie czynności wątroby i nerek 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce, ar­
tretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemo­
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
lekinaza", Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 
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~: oszu iwania sama o u rwaia 
~-··„ ...... • 

Bohaterski wysiłek kilku tysięcy Bułgarów nie - dał dotychczas wyniku· 
· Lada godzina należy spodziewać się decydującej wiado~ości 

· Korespondent PAT. w Sofii wprost życzliwością, objawia­
donosi: ną nie tylko przez wzięcie u-

niezwykłą usłużność telefoni- dzących do 2.450 mtr. - bez re nawet . obmarzanie sawoclio--
stów i telefonistek na prowin- zultatu. dów • 

. Ofiarność, bezgraniczne sa- działu w bardzo niebezpiecz­
m.Oz01parcie oraz upór Bułga- nych poszukiwaniach na terc­
rów w poszukiwaniach zaginio nie niedostępnych gór, ale rów 
nego samolotu polskiego nie da nie:i: przez czyny tego rodzaju, 
dzą się opisać. jak dyżurowanie przez całą·noc 

cji oraz wszystkich władz pań- Cała akcja ma charakter pła- Niepomyślne warunki atmo-
stwowych, samorządowych, or- nowy i kierowana jest przez ma sferyczne nie pozwoliły nawet 
ganizacyj zawodowych i s~łe· jora, 6 kapitanów, 15 oficerów na przelot samolotu ,.Lotu" 1; 

cznych. . niższych z Sofii i kilkudziesię- Bukaresztu do Aten.. 
Mimo bohaterskich wprost ciu podoficerów. Ekspedycja policyjna, która 

Akcja ratunkowa spotyka się na wszystkich posterunkach te­
ze :strony armii i społeczeństwa lefonfo:!:nych na obszarze, gdzie 
bułgarskiego z niezwy!dą prowadzone 14 poszukiwania, 

Walki w dzielnicr un~wers1teckiei 

wysiłków kilku tysięcy ludzi, Ludność cywilna prowadzi wyruszyła wczoraj- rano ze wsi 
przeszukują.cyc& łańcuchy Piry- poszukiwania . pod kierunkiem Lubawka, celem odnalezie·nia 
mu, Rodop i Riły, nie udało się wojskowych i podzielona jest zaginioneg<> polsk~ego samolotur 
dotychczas odnaleźć śladów za na dwa oddziały. Noc z piątku dotarła mimo niesprzyjających 
ginionego samolotu polskiego. na sobotę spędzlło w gcłrślch warunków atmosferycznych do 

W górach panują burze śnie- pr~~szło 2.000 o.9ób. te~ miejsca, gdzie chłopi wi-
żne. Obserwatorium meteorolo· Zebi"ane przez oficerów i dzieli samolot Qraz słyszeli wy 
gic~ne w Musale wykazało sprawdzone informacje, Jak i do buchy. Przeszuk~o całą okoli-

' P ARY.ż. Havas donosi z Ma- walka o~niowa; która trwała przez cały dzień wczorajszy tycliczasowe poszukiwania · ze- cę, jeó:nak nie natrafi.ooo na ża· 
mietlzv eowstaAtami i wois,ami tzer~o~vmi 

~ylu, że wojska ge.n. Francolprzeszło godzinę. BaLerie rzą- Wiatr szybkości 100 . kilome- stawione razem każą przypusz dne ślady. . 
wys·adziły w po.wietrze minę, dowe ostrzeliwały 1 ii!likę oraz trów na godzinę. czać, iż samolot pclski prawdo Według meldunku ofioerów, 
załoioną pomiędzy rowami inne budynki w dzielnicy uni- W wrso?:!ch górach powłoka podobnie był zmuszony lądo- kierujących akcją, poszczegóJ. 
strzeleckimi w dzielnicy uni-1 wersyteckiej, zajcte przez ;woj- śnieżna wzrosła w ciągu dl\·!ich wać w wysokich górach. ne oddziały biorące udział . w 
wtt$yteckiej. ska i!en. Franco. ostatnich dni o dwa metry, ni- Karpm$ki, ja!~ i lotnicy · buł· poszukiwaniach posuwają· si~ 

Po wybuchu rozpoczęła się . żej zaś śnieg, którego jeszc::e g~scy nie mogli wczoraj wziąć koncentrycznie i spotkają się 
' · · · PfZed · trzema dniami . nie było, udZiału w poszuki-,vaniach, - .ze I lada "'ftodzina. Do tej pery ocze-
ll m1uawa demonslf8Cj.!llł R.sd!tm.·u pokrywa zi~~ warstwą grub ~ędu na ...złą pogodę • ·sHny, ltlwhć należy wiadomości o ocł al.• ~ W ~ ś i to cm. ~o to z gór nie mroźny wiatr, który powoduje ńalezienia samolotu. 

PfZEdmio:em fOZDJaunr lil JOWeJ powrócił · jeszcze- żaden z człon 
W R d 

· s kilk ,. • t · 1 k6w grup, wysłanych we środę · 
, .. ,czoraj w a om1u w ą- no ~ pouc1an ow oraz z~ a i czwartek. 
' chie Okręg-0-wym odbył się pro· ły wybite ptzez demonstraintow · Wczoraj wyru!:zyła z Razoł· Drmisia .ministra Schachta 
ces przeciwko sześciu uczestm szyby w lokalu ekspozytury ga w Pirymie nowa ekspedycja 
kom zajść w dniu 21 kwietnia Funduszu Pracy. złożona z całego batalionu pie-
rb. przed Io.kalem ekspozytury . ł I choty górskiej oraz kilkunastu 
Funduszu Pracy, podczas któ- Sąd po. rozprawie ~kaz~ nowych oddziałów ochotników 
rych tłum demonstrantów sta· 2;-ch. oska;zonych na 2 la~a w1ę z pobliskich wsi. 
;wiał czypny opór władzom bez- z1e?1a kazdego, trzech .na 1 rok W sobotę 0 godz. 6-ej rano 
pieczeństwa. kazdeg?. ~ed.en oskarzony .zo· wyruszyły oddz:aly alpinistów i 

'!li czasie zajść lekko ranio· stał umewmniony. ·narciarzy dla poszukiwań. na 

. . Wichura zburz via dwa kościolr na~!~~deS:fZY~A:. p:~::: 
Ol"irzvm·ae W"l!l„11J' rzek w Braz•lii wiał wczoraj telefonicznie z le 

Y a w /1 karzem powiatowym w miejsco 
·RIO DE JANEIRO. Z połud- brzymich wylewach rzek, bu· wości ślepy Wrac, który był je­

.ni<YWych stanów Brazylii (San rza<:h, a nawet trąbach powie- dnym z kierowników piei:wszej 
Patilo, Rio Grande i Pa-rany) trznych, które wynąd:ciły ol- ekspedycji i powrócił wczoraj 

. nadphodzą wiadomości o ol- brzymie szkody. · rano po spędzeniu ·3 dni i 2-ch 
Połączenia kolejowe między nec:y w górach - na wezwanie 

<zrstka-w tokiiskiei 
ambasadzie · sowieckiej 

TOKIO. Agencja Domei do­
nosi, że w związku z pT.zeprowa 
dzoilą obecn:ie „czystką'" w se>· 
w.ieokim kcrpusie dyplom.atycz 
-rtym . ntzmal wszyscy członko­
wie ambasady sowie·ckiej w To 
kio z wyjątkiem nowomianowa· 
oe~o ambasadora Sławu-ckiego 
tosta.iii odwołani do Moskwy. 
Spośród 40-tu członków per­

sonelu kon<Sulatu gen•2ralnego 
Z:.S.R.R w Charbinie, 15-tu -01i 
w<>łano do Moskwy. 

St. Paulo a Ri-0 Grande są władz miejscowych. · 
przerwane. Z miejs-cowości Xi- Pierwsze trzy ekspedycje -
rica donoszą, że całe miasto zdaniem owego lekarza - prze 
jest zalane, a woda znosi do- szukały teren 150 km wzdłuż i 
my. wszerz na wysokościach decho 

Olbrzymie straty ponieśli ho 
dowcr bydła.. w jednej z mniej zaton•I statek 
szych miejscowości wichura 'I 
zwaliła dwa kościoły. turrst11znr 
Trąba po.wietrzna była tak HELSINGFORS. - Pooczas 

potęma, że przeniosła o kilka· wczora.jszej burzy na jeziorze 
naście metrów kilka domów Saima zatonął statek turystycz 
drewnianych, grzebiąc pod ich ny. 18 osób utonęło. 
belkami całe rodziny. Pomiędzy Abo a Ma.rihamn 

W miasta.eh powstały komi- fale · ~zuclły na skałę statek 
tety ratunkowe i pomocy dla „Delet". Pasażerów i załogę z 
powQdzian. wielkim trudem uratowano. 

Rozbudowa stoczni ·w Gdyni 

Czasowo obiill jego res~Ht Gaering 
BERLIN. Urzędowo komuni­

kują: Kanclerz Hitler przychylił 
się do prośby prezesa Banku 
Rzeszy i ministra gospodarki dr. 
Schachta i zwo!.nił go z urzędu 
ministra Gospoóarki Prus i Rze 
szy . 
Je·dn<>cześni.e kanclerz Hitler 

mianował sekretarza stanu w 
Ministershv.ie Propagandy Wal 

tera Funka mini.strem Gospod.ar ' 
ki Prus i Rzeszy, z tyzn, ~ sta· 
nowisko to obejmie min. Funk . 
z dn. 15 stycznia 1938 r. 

Do tego cza.gu kierownfotwo 
·tego resortu powierza kanclerz 
k'.i~rownikowi wykonania pla.nv 
4-letniego premierowi gen. Goe 
ringowi. 

Dalsze aresztowania w Parrzu · . 
w zwiądtu ze S!JiSkiem „~ia!Jch kaptur6w" · 

PARYŻ. W sr,rawie tajemni· j Ks. Pozzo di Borgo był mo­
czej afery „bia ych kapturów" ralnym przewódcą prawego 
ostatnie chwile przyniosły sze-1 skrzydła „Krzyża ~nistego", 
reg nowych elementów. a następnie Francuskiej Partii 
Duże ;wrażenie wywołało w Społecznej, które ~erwało z 

Paryżu aresztowanie ks. Pozzo płk. de La Rocque. 
di Borgo, któremu policja za- Policja przeprowadza nadal 
brała do przejrzenia szereg do- szereg rewizyj i aresztowań na 
kumehtów. prowincji. M. in. odkryto ;w mły 

Aresztowanie ks. Pozzo di nie, w pobliżu miasta Pontoise, 
Borge,, który był jednym z przy zakonspirowany betonowy ar· 
jaciół gen. Duseignieur, nadaje senał przygotowany prawdopo­
już śledztwu pewne zabarwie· dobnie na przyjęcie ładunku 
nie poHtyczne. · hToni. 

Obrońra Grzeszolskiego skazany 
za obraze !ildU w Sosnowtu 

W Sądzie Okręgowym ::w So- aresztu z pozbawieniem praiwa 
snowcu zapadł wczo·raj wyrok wykonywania zawodu adwok.,. 
w sprawie przeciwko· adw. ckiego na przeciąg dwóch lat. 
Zygmuntowi Hofmokl • Ostrow Sąd Najwyższy wyrok ten 
skie:oiu (ojcu), obrońcy Grze- uchylił i przekazał sprawę do 

")f'' . przy W8p6łpr8CY ze 8ł0CZDf A 8Dgłe1Ską szolskiego. ponownego rozpatrzenia S,do-
~ Po wyroku, skazującym Grze wi Okręgowemu. · 

r LONDYN. W ambasadzie pol Umowa zapewnia stoczni pol tę Interesów" stocznr polskiej szolskiego na karę śmierci z za Wczoraj Sąd Okręgowy :w So 
'akiej w Londynie ,w obecności skiej w Gdyni współpracę tech w .Gdyni. z. ~atstarszą i jed~ą z mianą na dożywotnie więzie· snowcu skazał adw . . Hofmokl· 
adlba.sadora Raczyńskiego i rad niczną stoczni angielskiej Samu n~Jpo~az01e1szych st.oc~ru an- nie, adw. Hofmokl - Ostrowski Ostrowskiego na 600 zł grzyw• 
cy handlowego Merdin~2ra na- el White, któ·ra m. in. zaopatrzy g1e1skich, co n·1ewątphw11e odda (ojciec) nadesłał pod adresem ny z ewentualną zamianą w ra• 
ctąpiło wczoo-aj poap1unie umo stocznię ntllSzą w odpowiednie polskiei budowie okrętów · zna- Sądu depeszę, zapowiada.jącą zie nieściągalności na trzy mi• 
·'Jlrf pomiędzy przedstawicielami plany i udzieli jej niezbęó.nych czne usługi. apelację, w której treści Sąd siące aresztu, na za.płacenie )(o 
„Wspó!noty Interesów" i „Sto- maiszyn. Jak wia<i'omo, stocznia Samu I dopatrzył się obrazy. I sztów sądowych i na pozbawi• 
czni Gdyńsk:ej", a stocznią an- Umowa fa jest balf'dzo ·doni·o· el White niedawno zbudowała Adw. Hofmokl - Ostrowski nie prawa wykonywania prak· 

· gielsk~ Samuel ~bite .and .9o· sła m wz:ględu na - zazębienie dv.:a poliskie konirtor,;aedowce l ~rzed kilku miesiącami .sk~za· tyki ad:wokack!ei _ na przec~ 
~"-~$..U aa wy_sń~!"~ ~~._ .W...sp~J.xl>.! . rur zastał za .tQ na 3 . m1es1a.ce dwóch lat- - -

CHÓR DANA wystąpi dziś w niedzielę 28 bm. z rewelacyjnym programem. Bilety w Pijalni Mleka 
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wniósł. Rząd do Izb Ustawodaw(•zyeh na rok 1938-39-Duża obniżka 
podatku specjalnego 

WIELKIE ZGROMADZENIE 
SOCJALISTYCZNE 

W najbliższą nieckielę i nast~ną 
P. P. S. urządza wielkie zgr<im:i.cbe­
nia socjmistyczne pa<d hasłem zmiany 
<>Tdyn.acji wyborczej i nowych wybo· 
rów do Ssjmu i Setu2tu. 

W czora.j wpłynął clio Sejmu 
prclimin:uz budżet-owy wraz z 
ustawą skarbową na rok 
1938-39. 

Usta wa skarbowa na okres 
1933-39 zawiera wydatki i do­
chody Państwa zamykające się 
po <>;bu stronach ogólną sumą 
2.447 milionów :z: nadwyżką w 
sumie 86.COO zł. 

'W porównaniu z budżetem 
na rok bieżący (po uwzględn~ 
niu kredytów dodatkowych u· 
chwalonych na sesji n<i:cizwyczaj 
nej) nowy prelimina1:: jest wyż 
szy po obu stronach o 120 mil. zł 
Przzpisy nowej ustawy skarbo­
wej n~e różnią się od poprzed· 
nich z wyjątkiem art. 12, <J.dno 
szącego się do podatku specjal­
nego od uposażeń z funduszów 
publicznych. 

Podatek fon ulega <>bniżoe. 
Przy wynagr-odze!Thiach u;rzędni 
ków państwowych stopa pro· 
Ce:J:lfowa po·ńatku specjalnego u 
lega znacznej l'leduk<;ji. 

Wyni!grodzenia do 150 zł. mie 
sięcznie, które opłacały dotych 
czas 7 % podatku zostają zupeł 
nie zwolni.cne. Przy uposa~e­
niach do 200 zł. podatek będzie 
zniżOllly z 9 na 3 % , do 250 zł. z 
10% na 5%, do 500 d. z 11 % 
na 8%, cio 1000 zł. z 14% na 
11 %. 

Przy wyższych uposażeniach 
s'topa podatku nie u1lega zmia­
nie i wynosi jak dotychczas do 
2000 zł. 17 % , powyżej 2000 iilt. 
25%. 

Przy 'WYI1agrodzęnia..cn 'W 

prze:lsię biorstwach państwo 
' •ych i samorządzie podatek 

specjalny będzie też zredukowa 
ny. 
Uposażenia do 165 zł. które 

uotychc?:as opłacały 5 i pół % 
będą zwolnion.e, przy uposaże· 
niach do 220 zł. stopa podatku 
ulega obniżce z 7 % na 2 ?; itd .. 

Zwiększeniu ulegają wydatki 
na wojsko, oświatę, dro·gi, ren· 
ty inwalidz~ie, długi, a nawet. 
i emerytury. 

Z p~·datku s~cjalneg.o preli­
minuje· się na rok przyszły 104,5 
milj. zł. wobec 170 milj. preli­
minowanych na rok bieżący. 
Obniżka wynosi zatem 65.S mil. 
zł. · 
Ponieważ wydatki jak wyiej 

pow1e·a;z1ano wzrastają o 120 
milionów zł. przeto pozostajoe 
do· pokrycia z innych źródeł su 
ma ok-0ło 200 milionów. Z tej 
sumy 106 miHonów wynoszą 
zwiększone dochody zwyczaj­
nych danin publicznyeh, 53 mi­
lionów podwyżka dochodów mo 
nopoli, reszta przypada na 
przedsiębiorstwa państwowe. 
Największą podwyżkę docho· 

dów wprowadzono w cłach. 
Podatki bezpośrednie (zwy­

czajne) mają dać o 34 mili()J?.Y 
więcej, podatki pośrednie o 12 
mili<>nów opłaty stemplowe o 
7,5 miliona. 

W grupie moo.opoli najwięk· 
szą podwyżk~ w sumte 39 milio 
nów wykazuje Monopol Spiry­
tusowy, Monopol Tytoni-owy 17 
miH.onów, Monopo1 Solny 1 mil. 
Loteria państwowa poz-ostaje 
bez zmian (22 milj.), natomiast 
woływy z monopolu zaoałczanc 

ongres zwiazków pracow i zv~h 
w dniu 12 grudnia rglosi deklaracie ideową 

Ostatecznie ustalono termin chwały zwłaszcza w sprawach 
kongresu związków pra<:owni-1 zawodowych, które znajdą się 
czych, sfederowanych w Cen- na porządku obraid nnjbliższej 
tralnej komisji porozumiewaw- sesji parlamentarnej, mia.nowi· 
czej związków pracownlc,zych cie: w sprawach uposażeń i e· 
'W liczbie 35, która jednoczy pra merylur pracowników pańs.two­
cownikow umysło.wych, pań· wych, ustawodawstwa dotyczą­
s1wa:wych, samorządowych i cego pracowników samorządo­
prywatnych. . wych i us.tawodaws:Lw'l społecz 

Kongres ten odbędzie się w 'nego, nonnującego warunki pra 
LWiirszawie w dn. 12 grudnia. cy i płacy _pracowników pry· 

Porządek dz1eI1111y ko·ni;tresu watnych. Związki wyślą na 
przewiduje między inn. dekla· kongres po jedynym delegacie 
rację świata pracowniczego w na 500 członków. Spodziewany 
spra.wie obrony państwa oraz jest przeto udział w kongresk> 
deklarację . ideową ru<:hu pra· o<l 600 do 800 delegatów. 
cownic:zego w sprawach spo- , Na ot.waTcie kongresu zapro­
łeczno-go-spoda.rezych. szeni będą przedstawiciele naj· 

Poza tym po~ięte będą u· wyższych władz pańshvowych. 

g.o ulegają obniżce o 3,5 milj. zł. 
Również zwiększone wpływy 

mają dać prnedsiębiorstwa pań 
stwowe: kolei, laisy i pasta. 
Należy zaznaczyć, że suma 

globalna budżetu 2,447 milj. ·jest 
sumą neto, <>bejmującą tylko do 
chany i wydatki administrac;i . 

a z prze.dsiębio~.stw roono?oH i 
funduszów tylko wpłaty do skar 
bu lub dopłaty ze skarbu. Peł­
ny budżet brutto (właściwie tak 
że jeszcze niezupełnie, ponie· 
waż ni.e obejmuje przdsiębiorstw 
skomercjalizowanych) wynosi 
4.558 milj. zł. 

S sia budżetowa otwarta 
w iro(e 1iuu1!ze posiedzenie Seimu 

Zarządzeniami z dnia 27 bm. pnwnego w Prezydium Rady 
p. Prezydent Rzeczypospolitej Ministrów p. Wł. Paczoski. 
otworzył sesję zwyczajną Se;mu Na podstawie powyższego za 
i Senatu. rządzenia MarszaŁ~~ Cąr zwo· 

Zaorządzen~e powyższe wrę· łał plenarne posiedzenie Sejmu 
czył wcz-0raj pp. mars.zalko~ Se na środę, dnia 1 ~rudnia o godz. 
natu i Sejmu dyrektor bmTa 11 przed po·łudmem. 

WIELKA 'REKLAM A 
Każdy otrzymuje nagrodę 

Zgrom'Ułzem'.a powyższe odbędą 
się: w ł.~d:d, R.ic!om'.u, w Kr:ikowic, 
Taro.QW'ie, i Um. wi~ych mi::.~ 

CZY P. MORACZEWSKI BĘDZIĘ 
NA ZAMKU 

W kokcli politycznych ro:i:rzszła Ilię 
wiadomo&:, jaltoby w najblii:szym 
czasle miał być przyjęty iia Zamla& 
P'f"8US Zw1ązku Związków Zawod1>­
wych b, ~er o. Jędtzef Mora· 
cuwski. 

SOCJALISTYCZNA NARODOWA 
PARTIA SPOl.ECZNA 

W środowiskach robotnic;zych .na 
terenie Waauawy rozpGCzęła wfal 
ncść polityczną Socjalistyczna Naro­
dowa Partia Społeczna. • 

Jest to ugrupawanie o mętni; id„ 
ologii ł nie należy się spodziewać, 
aby akcja. ta odniosła choćby mini· 
llUllne sukcesy. 

Ml.ODZIEŻ DEMOKRATYCZNA 
DZIALA 

Młocl:ziet demokratyceua prowacld 
ożywl1mą działalność n.a Wyższycla 
Uuelniach w Wa.rszawie. Grupa ta 
ideowo jeot :rbll.żoaut do N~pru,y, 
aczkolwiek d.Uda w ramach wia­
n.ego staitutu 1 proi{r8D1U. 

EWANGELICY NIEZADOWOLENI 
W zwięz:ku ze złcr!@mem do (;r(4a 

Zasłużonych zwłok katolickich cbla­
łaczy niepodfogłcśclow~ ś. p. Swłe 

maszyny do szycia., aparcty rac!1owe, rowery damstde i męskie, patefony żego, Std.maćh.a ł Miarki wynikły 
wa.l.lzlrowe, epar~Lty fotcgraffozne skrzypce i mandoliny, zę.guki męskie I niepcrczumiema, bowiein ewcip. 
i damskie, bielizna stołowa, szt~i pl6l.Da (po 17 m<t'I".), kupt>ny na ubra- Hey wysuwają pmulat zloieak 
nia męskie (po 3 mt.r.), kupony Wdfw abiu n.a suknie tpo 4 mtr.), kołdry również do Grabu ZułuiiODyd, 
wa.lewe oraz: wielką ilość innych .na gród Jak ce:nme dzieła literaclde i t. p. ~ zwłak działa.czy ew:.ngellckich. kt6· 

rzy przyczynfll się do odz}'Ekanil z . r • w - e t - b - g • c - w - n - r • eł śląska. w zwi~u z tym mowi arę 
o interwentjł w łej &p'l"awie religij· 

Kreski należy zasłąpió 1it.eram4 w t.ensposób, aby otrzyma~ manę pNYSło· nych zrz~efi ewarlgeli1;ki.ch 11 CZJ9' 

ZUPĘŁNIE DARMO 

W celu spopularyzowania n~ze,g.o epokow;ego dz:ieł;:i p. t. „Nowoc:ces­
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społecze~stwa przezna· 
czy:iśmy cały szereg rMmych nagród zu-pełnie bezpłatnie za trafn-e rozwią· 
G!:anie niżej umieszczonego zadania. Opróci: tego każdy mote o~ć 
pg. naszych warunków następujące wart-ościowe p:remł-er 

wie ludowe. Bików miarodajnych. 
Wykorzystaj okazfę, która u.adi:rza &lę rm w życiu. Niema żadnego 

ryzyka - niepawodzenie wykluczone. Katdy otrzymuje nogrodę. ZEBRA.Nm POSł.óW I SENAT(). 
Odipowiedż należy p~słać na t wytkłej pocztówce (15 gros:i:y). PN>&imy RóW O. Z. N. 

p()dać czyte!ny i dokładny adres. Kaidy otrzymuje odpowiedź bez W przyszłym tygodniu w sali Kto 
sursy Obywa.tdsl:iel odbędzie się P. 

zobowiązania: Adr~wa9 Powszechne Wydawnlctivo Popu&amo-Neukowe, bra.n!e posłów i senatorów, kt611J 
~iii, ~L Al. Kościuszki 26/0. .zgłosili przystępie.nie do O.z.N. 

'' 
ygr m wo·n~ or żem" 

Gen. Franko odrzuca wszelki kompromis 
Gen. Franco przyjął kores- postawienie sprawy generał za· 

pondenta specjalnego agetlcji mierza położyć kres wiadoonoś­
Havasa, któremu oświadczył co ci.om, ogło·szonym w ostatnich 
nas.tęp.uje: dniach za granicą, pozwalają-

„Narzueę swą wolę przez cym przypuszczać, ie byłby 
zwycięstwo! Dyskutować nie skłonny do wymiany po0glądów, 
będę! Oświad~zam, ie wyg:am generał Franco odparł: 
wojnę orężem, że odmawiam . „Mło.dzież hiszpań·ska ofiaro­
prl'.yj~ia propozycji pośredni- wała swe życie w duchu wspa· 
ctwa i że nie przyjn:ę żadnego niałego poświęcenia dla uwol­
kompromisu z rządem walenc- nienia naszego kraju od zły<:h 
kim". sił, które doprowadziły go nad 

Na pytanie korespondenta, brzeg anarchii. 
czy ma uważaó i może powie· Byłoby zdradą tef młodzieży 
dzieć, że przez takie stanowcze I myślać o innym końcu wojny, 

niż zupełne zwycięstwo i bez. 
warunkowe wydanie broni 1 
czerwonych przewódców. 

Powtarzam zresztą, żę ~ 
nas.z posta wił sobie za n.a.)wyż· 
szy cel s-tworzenie z~społu 
wszelkiej dobrej woli i iwszel· 
kiej energii Hiszpanii. 

„ or erczvnl ro 9iS iei pleśni rki skazana 

Wyciągamy ręce do wszyst· 
kich Hiszpanów. Proponujemy 
wszystkim tworzenie mszpanii 
jutrzejszej z wyjątldeQl prze• 
wódców winnych wprowadle­
nia narodu w błąd co do na· 
szych zamiarów i celów oraz r 
wyjątkiem uznanych przestęp­
ców. 

Przemówienie obrońcr WJIWOłalo Izy nawet u aplikantki sadowei 

Ta nowa Hiszpania będzie 
krajem spra.wiedllw~ci, m1ło· 
sierdzia i braterstwa. Wojna 
fest już wygrana, zarówno na 
polach bitew, jak i w dziedzł· 
nie ekonomicznej, handlowej, 
przemysłowej i nawet społecz· 

· W procesie Inny Zieleckiej, I gehenny, jaką przeżyła oskar-1 W oczach wielu kobiet po- I już po oddaniu strzałów do nej. 
oskarżonej o zabójstwo pieś· żona, nim doszło do tragiczne· kazywały się łzy. Sama zresztą swej ofiary skierowała w usta Zakończę ją i nie zgodzę się 
niarki Niny Bielicz, wczoraj od go rozwiązania.. Zielecka nie mogła powstrzy- broń, która się zacięła. zakończyć ją inaczej, jak tylko 
rana przemawiały strony. Wzrus7ają7e .przemow1enie mać łkania. Ostatnie jej słowo Na silne wzruszenie psychicz zbrojnie. Będę uwa~ał za zdra· 

Prok. Karski w przemówie· adw._ Niedz1_el~k1ego zn~lazło I utonęło w m.orzu łez. • ne wpłynął stosunek Białogór- dę i ukarzę jako takiego każ· 
niu s.wym podkreślił, że Zielec· wyb1t.ny oddz~ę~ n.a sal~ są· Sąd udał się na :ara.clę, kto- skie~o ~ie. ty~ko do oskarżonej, dego Hiszpana, który podda w 
ka czynu swego dopuściła się dowe1, .zapełru?'ne1 1ak 1 P': ra trwała około. „odzmy, p~ ale 1 Bieliczowny. wątpliw«iść na52ą decyzję za• 
po głębokim zastanowieniu, prze?mego dma prz~z kolonię czym J:?'rzewodruczący ogło·s1ł Sąd uznał, że znaczną winę k?~~zenia wojny w ten spa. 
czego dowodem jest fakt, iż rosYJską ;w Wa.t;szawte, :1 zwł~- sentencię wyr~ku. . tych stosunków ponosi sam sob • 
od dłuższego czasu nie roz~ta· sz7za artyst~w t artystki RosYJ· ~ą.d ui;nał, z~. Z1elec~a ~o- BiałogÓTski. Sytuacja, :w jakiej j ~dy .ko:espondent .zapyta~: 
wała się z rewo,J·werem. Znała sk1ego Studmm Dramatyczne- pusciła ~1ę. zab~s~wa Nmy ~1e- znalazła się oskarżona, wywo· A 1ezeh iutro za P?średm~ 
uczuda, a raczej brak ich w go. . . . . . licz, .ktorq w!a~<:iwe naz;wisko łał.a najzupełniej usprawiedli- ctwem lub pod osłoną ;r,kiegos 
stosunku do siebie ze strony Wzrus~erue udz:ehło s1ę me brzm1ało N~d1e~da Bałtyszew- wione siJne wzruszenie. obc~~o mocarstwa rząd w Wa· 
Al"''.'sandra Biafo.~órskiego, i trlko s.ah sądowe!. W mome·n;- s~a, w sta~1e s1lneg.o wzrusze- T •kJ k 1. • . lenci1 zaproponuje panu ro· 

" '" ~ k cl b · d ł h .r k ł e wszys. e o o 1<:znosc1 . ? ł F 
pos:ępowanien1 jej raczej kiero- cie, .te Y. o ronca po n~s1 ma . psyc icznei:;o 1 ~ ~a. o- Sąd miał na uwa<lze przy wy- zeim :-. genei:a ranco przer 
wała zawiść do bardziej szczę· fakt, z.e Z1ele;:ka, op~szc.zaiąc sk~rzon~ na 3 lata w1ęz1en1a z . k kt. . b ł :wał, oswiadczając: 
T · rywalki swe mieszkanie, rzewnie zegna zaliczeniem dotychczasowego mi:rze l a.ryd 

1 
kra .wd mna yła „Od.'Ilówiłbym nawet nawią· 

s rwei · · ła je na niewiadomy z góry aresztu zapobiegawczego. za em ~ e<: a e 0 1 ącemu z a ~ania konb.1du. Nie będę dys• 
Obrońca Inny Zieleckiej adw. czas i nie zapomnia.ła nawet u· I W ustnyoCh motywach wyro· god~emu. , kufował warunków rozejmu. 

Niedzielski z :właściwym sobie całować jedynego wiernego · ku Sąd podniósł, iż wyjaśnienia Z~elec~~ sołu.chała słow wyr.o- Mo;e wojska posuną się na· 
talen~em krasomówczym pod- stworzenia, jakie jej zostało, - j Zieleckiej znalazły polwierdze- ku Jak 1 Jego motywów .w sil- przód. Czerwoni, jeżeli chcą sfo 
szedł do SpTawy. W mocnych psa, wzruszenie sali sądowej . nie na przewodzie sądo:wym. ncj depresji psychkznej. poddać, m~ą tylko złożyć 
słowach n:i. szkicował sylwetki) udzieliło się nawet aplikantce I UdowocLniony został fakt, że Od wyroku te~o zarówno pro przed JllUW hroń. 'P7~ się all-o 
moralne bo-ha. •erów tego· proce· sądovre:, pr01Wadzącej ~rotokół Zie!ccka próbowała popcłn;ć 

1
• kurator, jak i obrona zap01Wie-ł nstft~ić bez warun.ków _:. nic 

~u i ;:irzes:i:edł do odmalowania rozpTawy. · J samobójstwo, a także i ten, że dzieli apela<:ję. . nad(o'~ , ~·, 
- "' . . . 



Dzi najpopularniejszy eh • • s ęe u / . 
I 

Po •aw'.liśmy Czy:c!n!kom do sem· opinii publicznej. Przez s'alić dwie odrębne listy: lłstę 
nio::.ł~ py',:.nic: K'ć•·zy spośród , swą masowość jest miarodajną. J.'l na;popularnie!szych Pofoków 
naszych rcch!:ów· c'.e:zą s!~ f Zan:m o,1łosimy wyn:k os'a~e i listę 10 najpopularnief:zych Po 
najwiękt'zą po;::u.arno3c'.<l? Za- czny g?o:;o-;rnn: a, musimy zazno. 'ek. 
apelov.-diśmy do n'::!1, bv wy. I czyć, ż~ W7: 0 ęliśmy pod uwagę Oto one (w k<:>lejności, uzależ 
brali C"'b:i'.ęciu nn.jpcpularniej-

1

1 życzenie Czytelników, aby u- :1'.onej od liczby głosów): 
szych Pola!:ów i Polek. • 

1 
• • h p 

1 
k • 

w i~~~~:~~~t ~~f~1~-i:ar:i~c~; 1 n. JP ·PU ~trniettS 'C•1 O . OOO 
których po).JU!:trnc.;~ na;w:ęk· • • • 
sza ~'.oi po·nad w:;:!:elLą wą'i:li: 1. . rem e~. g n. F. SIBVlOi·Skladkows I 
w-ot.:ą: P~ Prezyclc::.t R::~ rteJ • 
pre!. r11:.:ccy l.!cści:'·i i lfor- 2. f URi(JI PQ.d re\V5kl 
sza!e!.i Po~s!::i E ·~"f/Cid śdgty- , J =n Ka· n11ra 
Ry&. D!:i c~o dv:a te budzą".:e .,, !ł - „JG 
w każ.:ym Po!~~:u najY.~hzy 4 u; • ·t~ J • ~ Br L ~IO.CUnck naz'l.~'lC!~a zos.ały z I nd!I_ "'' o ee ,..(i\ 
ankie:~ wy!ączo11e. 5 p rł~ A ril?TI [.CC 
Znłc:.-:a:u;~ n::~ze ty!o sfoszne ' • . 

i pch'JZenfam t-a ~zy':~:,~7?' w 6. G„n. Józef Htll'lr 
~;~h.h wynllr:eD&ach lis•nw- 7. Gen. Kazimierz. SGsn:rowsfd 

Przez vr!c!e ty!!c<lni trwał 8 I""•.., 
turniej a:l~::c· O'Wy. Wy~ru!;;cwn • . !tXO 
liśmy ldH3e.r:et Ust~w c:;yfo!n.i- 9 Min rugeniU)l Kv.riałkows~i 
czych, ldore nc:dyn~ly do Re- , • • ! · " 

11a1:c;i .z ~ate; ~o!s!:j c.d. ~n;ed- 10 Min Zr.:dram·K~śdalkowski 
tławtc!ch naJprT.e:r63r:teJ<:z-y c:!i • • · 

~~;:i: ~~i:~t'.1.h" .;:;!~;: ~ o n a J po~ u I or n I 9 J s z 9 c h Polek 
w ·wyborach wzięli udział 1 Msr~z Al.-!lk-:ndra Pil;u"ska dorośli i młodzi, kobie:y i męż· • łl. • • ~ Il ~ 

Stt·.·3 

o • 
Polaków i Polek 

Aby zorientować Czytelników 139. Min. Poniatowski 376 
w układz:e nnzw~sk, które zos!a 40. Tadeusz Bcc!ieński 360 
ły wciągn!ę :c do ankiety, a któ- 41. Adolf JJyn:sza • 314 
re o '. rzymały najwięk::zą liczbę ~2. Ge!?. Iford1~n-Zamorsk1 299 
''ło;;ów, odłaszamy poniżej lis t ę 43. J. w~jsówna 297 
~ierwszyci1 pięćdz !es:ędu Po.la· 44. Gen. Wł. Sik~rski 2!2 
ków, spośród k tórych Czy(elni- 45. Ks. metr • ..,cp1eha • 2o1 
:y wybrali najpopularnie;szvch· 16. Pullł:. Jur-Go1~echovvskt 251 

' 47. f.ndw't- Sddd 248 
NL.2wi3ko . „ głos6w 48, B. i;rcz. S1. Wojci~ 
1. Prem. SłcwC·;·:.t.dad- ch"VTski 

kowllki • 8.287 4i::. Nbr~a rlaUcka 227 
2. Ignacy. Fadcrewski 7.986 50. E. Bandr~vska-Turska 226 
3 . .!&n Ktepura 7.733 
·~. Marsz. Piłsudska 7 .064 
5. Min. Beck 6.785 
6. Pułk. A. Kcc 6.543 
7. Gen. J. Haller 5.~62 
8. St. W tl!asiewicz5wna 4S41 
9. Gen. Sasnkowski 3.823 

l.O. J. Smosarska 3.530 
11. llnjan 2.%9 
12. Min. Kwiatkowski 2.148 
U. M. RodzieW:czówna 2.1&7 
14 •. M.in. Kośc:ialkowski 2.0~5 
~5. Mir. Skarżyński 2.976 
16. J, Jętrzejowska 2.022 
17. Gen. żeli~owiski 1.743 
rn. VI. Kossak 1.539 
19. Ks. kard. Kakowski 1.477 
20. Tomasz Arciszewell 1.424 

Polzi1ł nagród 
S · osown.ie do zapowiedz{. 

.-1śl ~tł uczestników ankiety będą 
N>'.i:dzie'one na2rooy. Nad po· 
działem tych nagród pracuje, 
z~od:iie z reJiulaminem, specjcl­
:i.a homisja. Wynik jej prac ogło 
r~r-y w nal~ ti-:rfzą. r!cdzidą. 

Zt.160.-
o wanntowane 
MASZY Y 
do SZYClf\ U. Po!a Negri 1.243 

22. J. Kusod.ńsld 1.121 najprzedniejszych marek jwiatowych. 
z przyborami do haftowania, meret• 

23. Min. gen. Kasprzycki 1.G95 ków, .cerów 1 t. d GOTóWKĄ -
czyźni, .robot~icy .i in~.c!:f!en:i, 2 SłanisliWI Walasiewicz6wna 
m1cszkancy miast 1 wsi, ludzie • • 
różnych przekonań politycz- 3. Jacfwtaa Smosarska 
nych. 4 M • R d . . • 

24. Jędrzej Moraczewski 1.074 .R!A T AMII Dostawa na koszt lirmy. 

I 25. Pułk, W. Sławek 966 Cen.n 'ki ilustr wysyła bezpłatnie: 
26. Prez. Starzyński 901 j CENTRALA MASZYN,. KRAKO~ 

P I P 847 
ul. Diotla Nr. 109. A. 

27. os • rydcrowa 1 .------------„ Wielkie dZie!o zcstało dołrn- • ana o z~eWICIOWlil 
nane, wspólne dzieło Czyte!ni- S J""d · Jft„ · ~ 
ków i Redakc:i. 1'1o2emy na- • c. Wiga .... rzeJOVISiłl 
zwać je '!"1e1kim, gdyż ankieta & nolm Negr~ 
zgrcmadziła- • r ~ 

11 4!6 ucze!tni„~ów 7. Posła_nka Prrstorowa 
s. Prem:erowa Składko'..Plska Odpowiedź, którą ankieta da 

Je, mofaa ~miało nazwać gło- 9 Prezrdentowa Maria Mośc:w 
10. Jadwiga Woi ~ówn1 · 

.. 

i;: ~~~ł:zj;::;z !~: i iadai:ie ,~oskonaleł 
30. Ks. kard. Hlond 586 

1 H A l w y 31. Junosza-Stępowski 5
5

4
3
2
1 

'. · 
32. Zbyszko Cyganiewicz 
33. Prem. Składkowska 518 , 
34. Gen. Wieniawa-Długo- 1 

szowski 517 
35. Prof. Bartel 489 

.v smakach: onechowy, pomard· 
;zowy, mikado, m~a, witami­

nowa l L d. firmy 

'.:6. Prez. Mo:cicka 467 " WłlrllZ&wa, 
37. Ks. prał. Bliziński 463 W«ska 16 
38. Andrzej Strug 184 i=...;. ________ r_c_1._21_0_-s_1 • 

Na polit1_1cznqna widnokręqu tgqodnla . ' - ·- ..-

wo:na podjazdowa włosko · - francuska 
W prasie eu.ropejskiej snują 

różne domysły na temat roz· 
mów przedstawiciela rządu an· 
giels.kiego lorda Halifax.a z kan· 
clerzem Hitlerem. 

Zaznaczyliśmy jeszcze w u­
biegłym tygodniu, Ze wizyta 
miaia charakter w pierwszym 
rzędzie informacyjny. Podkreś· 
lił to w Izbie Gmin premier 
Chamberlain, odpowiadając na 
zapytania posłów, przy czym 
stwierdził, że wizyta miała słu­
tyć pokojowi i że rząd Wiel· 
kiej Brytanii jest z niej zado· 

I wolony. 

4+2 lampy • 
7 obwodów • Monoster 

Rozsiewacz 
dźwięków 

Program radio'WY 

Największą niespodzianką 
dla kół politycznych był fakt 
zaproszenia premiera i mini· 
stra spraw zagranicznych Fran 
cji do Londynu. Kierownicy po 
lityki Anglii i Francji mają o­
mówić wyniki podróży lorda 
Halifax.a i zastanpwić się nad 
dalszą taktyką. 
Należałoby więc przypusz­

czać, że lord Halifax usłyszał 
od Hitlera wiele ciekawych 
rzeczy, skoro postanowiono 
natychmiast odbyć naradę. -
Przypuszczalnie mówiono o wie 
lu rzeczach, które nie dotarły 
do prasy i one to będą w pierw 
szym rzędzie tematem rozmów 
ministerialnych. 

:wŁOSKA KA.MP ANIA 
ANTYFRANCUSKA 

Odprężenie, wywołane przez 
wizytę lorda Halifaxa, wywo­
łało jednak naprężenie na in· 
nym odcililku. Włochy okazują 
w ostatnich czasach zbytni<\ 
nerwowość. Ataki na Anglię nie 
ustały, natomiast poJawiły się 
jeszcze no.we ataki na Francję. 

Jeszcze podczas pobytu lor· 
NlEDzmLA, 2S LISTOPADĄ Ska~•· 18}5 Tuw W')"Ob:a:tni: ,,W'!'f da Halifaxa w Niemczech uka· 

8.00 Sygnał c.z;:~u. 8.03 Dzienn:k po szaw1anka • 19.45. ,„Słyn.n1 wktuod · zał się w je~nym z czołowych 
ra=Y· 8.15 Audycja dla ws~ •. 9.00 2~.35 Pr~>gra.m na )tl.tro. .lo.4? Pn;e· dz.:enn~ków rzymskich ,,Tribu­Tra.nam. naboż:ińo'„wa i 8.:.zyU.k1 gw, g.!ld poLty-:wv. 20.50 Dz.1::n.nik. wie· 
Ja.na w Toruniu. 11.30 Muzy.ka lek- cromy. 21.00 T'l"3;41'6m. fra.gm._ tmędzy- na" artykuł, nawołujący do za· 
ka. 11.57 Sygn~ł cz~su. 12.03 P~~- s~olnych za~odo":' pływackc,? w to cieśnienia więzów z Francją. 
neik aymf.cn:.cwy. 13 OO ~rzegląd k?-4- dzi. 21.15. „L:cytacia p.O<le.nek - lek Autor artykułu podnosił, ze 
tu.ril.lny. 13.10 „Gamajda - opoWia· ka i;~~yc,J a. 22·00 „Opowieść ·0 ~o- dem<>krac,ia francuska de zna1'· da.nie. 13.30 MU!Z'f'ka obi.adowa (z zarc1ę „ 22.50 - 23.00 o~tatn1e Wt3· 
Wilna). 14 30 Trarumi. fr;:.gmzntu u.ro· ·domośCl. dzie w faszyzmie włoskim 
czys.to.ś::i ~dsłonlęcia pomn:.lca ge~· • przeciwnika, lecz przyjaciela. 
J&z.efa. SowiMJcit~. 14-.45 Audyc1a 14 •5 

M U:~SZ~ WkA (Ilłyt ) 15 00 
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tychmiast skonfiskowane, co 
wskazywałoby, że rząd włoski 
nie życzy sobie naprawy sto· 
sunków ze swoim sąsiadem. 
SFAŁSZOWANA MOWA 
Mało tego. W kilka dni póź· 

niej w innym piśmie rzymskim 
ukazał się artykuł, streszczają· 
cy wojownicze i antywłoskie 
przemówienie francuskiego mi· 
nistra marynarki. Ministe1 frdn 
cuski ogłosił sprostowania, 
wskazując, że :w danym dni:.t 
w ogóle nie był w Tulonie, 
gdzie rzekomo miał wygłosić 
owo . przemówienie. 

Mimo tego prasa wfoska da· 
lej atąkuje Francję, podnosząc, 
ze ma ona wojowni<:ze zamiary 
wobec' Włoch. Prasa francuska 
nie wdaje się w żadne polemiki, 
ograniczywszy się do stwierdze 
nia; :!e przemówienie jest sfał· 
szowane. 

Owe wyskoki włoskie są tyl· 
ko dowodem, że nastrój zdener 
wowania w Rzymie rośnie. Jest 
to zrozumiałym zważywszy, że 
Anglia steruje ku po.rozumieniu 
z Rzeszą Niemiecką, a zostawi'l 
na boku Włochy. 

ZMIANY RZĄDóW 
W ciągu ostatniego tygodnia 

nastąpiło szereg bardzo cieka· 
wych zmian wewnętrznych w 
kilku państwach. I lak rząd 
włos.ki uległ częściowej rekon· 
s'rukcii. 

W Niemczech ustąpił wszed 
władny dyktator gospod.arczy 
dr. Schacht ze s'anowiska mi· 
nistra ~ospodarki. Został on 
wprawdzie ,., rządzie w chara 1;:. 
·~.,.'lC' rn;p:-'ra ł"Z ie1'i i rar:il 
jest jesZ<:i:e prezesem ~u 

Rzeszy, ale stracił swoj' 
wszechwładzę. 

Dymisja jego jest do.wodem. 
że wpływy gen. Goeringa są 
jednak największe. Ustąpienie 
dr. Schachta jest bowiem wyni 
Idem rozgrywki, jaka toczyła 
się między tymi dwoma człon„ 
kami rządu. 

Dr. Schacht był przeciwni· 
\iem programu samowystarczal 
ności niemieckiej i odgranicze• 
nia się od pozos~ałego świata. 
Okazuje się, że uległ. 

NIEMIECKA BRO~ DL.A 
FRANCUZóW 

Duże wrażenie wywołało wy 
krycie spisku monarchistyczne· 
go we Francji. Fakt znalerie· 
nia olbrzymich ar.senałów bro• 
ni, przeważnie niemieckie~o 
pochodzenia, wstrząsnął do głę 
bi opiniq publiczną. 

Przywódcy tajnei organiza• 
cji znajduią się już pod klu· 
czem i zos~ali nap:ętnowani 
przez wszystkie stronnictwa po 
lityczne. 
Rząd francuski uzyskał na 

os'·atnim posiedzeniu niemal 
jednomyślne votum zaufania. 
co należv do rzadkości w drle· 
jach parlamentaryzmu frani:U· 
skiego. 
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' 1 
- Nie mam na to pytanie żadnej odpowiedzi... 
- Czy masz męża 1 

-Tak„. 
- Kim on jest? TADEUR RYS 

~ llEll lAlłAI~ _ 
WSTRZASRJ~CA J>OU,llE!;C O BOHATERSTWIE~·->._,.,....,.... 

- Mąż µiój mieszka w Warszawie, jest flll!l· 
rzem„. 

- Podnieś w tej chwili głowę! Stój prosto! Od. 
powiedz jak człowiek! - ryczy druga z obecnych 
dozorczyń. 

-Do osobnej celi„. Do izolatJd .. Tam stanie się 
porządnym człowieitiem.„ - rozkazuje dyrektorKa. 

Po g·odzinie znajduje się Tania w pojedyńczej ce· 
niem wesołych historyjek. Jedna z prostytutek opo- 1 li. Tu czuje się o wiele lepiej, I) wiele swobe>dniej, 
wiadała reszcie o tym, jak rozebrała rosyjskiego ofi· ; Nie odczuwa wymiaru c:ężkiej kary. Odwro'.nie, tu 
cera, ubranie je~o razem ze szablą i rewolwerem może bez przeszkód dalej marzyć o leoszej przr.z· 

..... m1~osc1 t POSWtĘ,CEN!U ~ 

r Do.Mór Borow&k.i p~·tanowił wy;doibyt! pŃJ pomocy Ki·r- I 
s:i:anow zj Ti.n:ę z więz" enia i udec z nią r.azem do Wi·:na. • 
Wobec Ki·r:.zanowej będzie tym.cz.asem ulegly. Umówił &!ę na 
dziewią '. ą z rana u niej w wi.lli.. Kiedy przyszedł, cze.kala u 
nieg-o we dirzwia.oh w szl·afroku. 

Doktór Borowski musiał jej odpowiedzieć uśmie· 
chem na uśmiech, choć miał ukrytą chęć uciec ile 
sił starczy z P'Owro~em. 

- Jestem szczęśli;wa, panie doktorze I-powie­
działa, u \mując go za rękę i wciągając do pokoju, 
który pr~yszykowała na jego przyjęcie. 

Rolety w pokoju były spusz.cZ'one. Przy jednej ze 
ścian s ~ ała szeroka, pluszem pokryta kanapa, na 

·k tórej oyły porozrzucane poduszki. w powietc.z:u 
unosił się zapach mocnych perfum. 

- Czy pan Szulc nie może wpaść znienacka do 
tego poko;u? - pytał się celowo doktór, by prze· 
straszyć tę kobietę i w ten sposób zmiejszyć jej 
żądzę, o której mówiło każde jej poruszenie, każde 
s.po;rzenie. · 

- Do tego pokoju pan Szulc ni~dv nie wchod2i 
- odpowiedziała pewna siebie Kirszanowa. - Tu 
mieszka służąca„. Jest godna zaufania ... Zresztą ta 
młoda dziewczyna nie myśli o tym, najdroższy -
obję!a doktora i przytuliła się do niego. 

I zanim doktór zdążył się obejrzeć zrzuciła prę­
dko szlafrok ze siebie i rzuciła go na ziemię obok 
jego nóg. 

Dok~ór Borowski zadrżał. Jakiś ~ft\CY. płomfaL 
uderzył go w twarz .... 

•• "' Tania nie mogła zapomnieć o {ym przypadkowo 
spotkanym człowieku. o jego subtelny<:h pes.zczo­
tach„. 

Kiedy o nim myślała, czuła jeszcze jego ciepłą 
delikatną dłoń na swoim czole.„ 

Tej nocy nigdy w życiu nie zapomni. Tej nocy 
pamiętnej nie da się tego zaprzeczyć - w duszy je! 
nas t ąpiło przeobrażenie, którego się d~tąd spodzie­
wać n!e mogla. 

Od tej nocy sylwetka•Tadeusza bladła coraz bar· 
dziei, miejsce jej zajął doktór Borowski. 

To wszys tko odbyło się w kk szahnym tempie, 
ie Tania nie mogła sobie zdać dokładnie sprawy 
z tego, jak się to stało? 

Miejsce Tadeusza, którego cień stale ją dotĄd 
prześladował zajęła pos tać nowe~o, poznanego męż· 
czyzny o pięknej twarzy, marzycielskich oczach, o 
blond włosach, wijących się wokoło głowy jak aure­
ola. 

Jak chętnie poddałaby się ra.~ jeszcze jego piesz· 
czci.om. Chc!ahby raz jeszcze przeżyć ten dreszcz 
rozkoszy, jaki ją przechodził po każdym jego do· 
tknię,ciu.„ 
· - Gdzie jest teraz ten piękny mężczyzna? C~·1 
myśli jeszcze. o niej? Czy zobaczy go kiedyś w życiu? I 

Tania usiadła w kącie celi i puściła wodze ma· 
rzeniom. · R~szta więźniarek bawiła się opowiada-

zabrała i umknęła. łości. 
Wszystkie się śmieją. Tania jedna siedzi sama Nazajutrz weszła do celi Tani dQJZorczyni i •i:ro· 

w kącie i milczy. wa<lziła ią na dól do f!abine ~u dyrektorki. 
- Nasza hrabina marzy o księciu na białym ku· - Zcia;e się, że nie ominie cię tym razem zasłu· 

niu - odzywa się złośliwie jedna ~ prostytutek. żony zresz'.ą karcer ... dyrek~o·rka cię wola do &ie· 
Nagle wszystkie umilkły. Klucz we drzwiach bie - mówi jej po dmdze dozorczyni. 

zgrzytnął. Wszystkie więźniarki stają prędko i •ista· Oi.wiera drzwi gabinetu dyrektorki i wpus::za 
wiają się równo jedna obok drugiej. Tanię do wnę:rza. 

Drzwi otwierają się z trzaskiem i rozlega się z ko- Gabinet jest bardzo mały. Je-dno okno, lctćre 
rytarza ~łos: znajduje się w pokoju wychodzi na opustoszały plac, 

- Uwaga! baczność! gdzie prawie n'.gdy ludzka noga nie przechodzi. Ok· 
Do celi wcho.dzi dyrektora więzienia ':w towa· no to nie. jest ~akra'.owane, je~t tylko zamknię'e. 

rzystwie kilku dozorczyń. Buntuiesz się znowu, do diabła! - syknęła dyre· 
- Ile sztuk w tej celi? - pyta się jednej z do-1 ktor~a .. -Do karcu ~ię. wsadzę! Tam.będziesz.gnić! 

zorczyń. · 1.an1a patrz.y zd~;w:ona na .dyrel~ ·.ork7. N17 r?· 
- Dwanaście, pani dyrektorko. zum1e o co teJ kob1ec1e cho·dz11 Nie wie o 1alum 
- Jak się zachowują? ~ buncie mówi? 
- Nieźle. Ta jest trochę uparta - wsltazuje n:i - Nie buntowałam się.„ - odp•owiada ci<:h Ta· 

Tanię - Uprzedziłam ją, że jeśli będzie nadal sta· nia i głos jej drży. 
wiała OTlór, dostanie tydzień karcu. -Kłamiesz, suko jednał - ht:knęła dyrektorka 

- Cho·dź no tul - rozkazuje dyrektorka więzie· pięścią w siół, i nagle dnrla;e cichvm zm'.<.>n'onym nie 
nia nomagając sobie wslrnzującym palcem. do poznanią. głosem. - Niech się pani nie cbawia„. 

W Tani wszystko się buntuję. Co za podłość! Jak I Pani zna doktora. Boro\vśkiego„. Chcę umożliwić 
śmie w taki snosób clio niej się o<lzywaćl I pani ucieczkę z wiP:zi.;;nia, ale niech się oani uwat· 

Niestety! Pamięta o tym, że znajduje się ~ wię· nie przysłuchuje: n:ech mi pani zaknebluje -;1~la, 
zieniu. Musi milczeć i połknąć jeszcze jedną pl guł kę niech pani tym o• o sznur2m zwiążę mi ręce„. niech 
upokorzenia. to pani prędko robi ... ten stat.-w ~-1 l~mpy niech pa· 

Wstaje i zbliża się do dyrektorki. ni rzuci z hukiem na podłogę ... pomyślą, że otrzyma· 
- Jak się nazywasz? • łam od pani tym że1azem p·o (łowie„. będę 1 '?żała 
- Gustawa Orlińska - odoowiada pewnie. bez przytomności... Pani otworzy okno„. i wyskoczy 
- W jaki sposób dostałaś się do nas do więzie· nrędko„. Niedaleko s~ąd s~O-: c1·"'roż1r~ rl„„,1,on··· 

nia? W dorożce tej czeka na panią kuzyn, doktór Bo-
- Nie wiem.„ I I rawski ... Niech pani zacznie w~edy, kiedy dam pa 
- Jaklo? I znak ręka . „ Do cl : ~bła, ja c:ę jt17. nauczę ... Za!)omni 
- Nie wiem - powtatta Tania. . o tym; żeby się buntować!... Co to znaczy buntoo 
- A kto wie? · wać się w więzieniu pod moją opieką!... - zacz 
Tania milczy. • I ła Kirszanowa ponownie wrzeszczeć. - Tu nie je~ 
- Masz odpowiadać na pytanie, czy sły-szysz? ·- ho!el dla lepszych panien, tu jest więzienie, rozu 

krzyknęła jedna z dozorczyń. miesz? 
==§§§~==~~~~~ -~::.::-- Na czole jej szkliły się krople zimnego potu 
== ze zdenerwowania i strachu. 

Tania stała na tym samym m:erscu. Nie rozmrda 
ła tego wszystkie,l!o, co się w pokoju działo. 

Czy to jest tylko pods~ęp? Czy to iest możliwe, 
że doktór Borowski o niei nie .:apom.niał? Czy to ,est 
możliwe, ze tyle dla niej robi? 

W jaki st>0sób dos~ał s:ę do tego potwora? Czy 
znał ją? Za jaką cenę z~adza się ta dyrektorh wię· 
zienia kobiece~o na tak niebezpieczny krok? Czy 
jest w o~ó1e zdolna do takie.~o czynu? 

Boże! Co się tu dzieję. Jak to wszystko zrozu· 
mieć? 

A może to jest jednak tylko nułapka? _ 
Tania stoi n!ezdecydowaona. Patrzy na dvrekfor· 

kę zdumionymi oczyma. 
Dalszy ciąg jutro. 

nienia szwoleiera 
się na granicznym kopcu, zaro· 
śniętym krzakami, patrzymy 
przed siebie. Nieopodal widać 
wieś, połc·żoną równolegle do 
lasu. 

Nagle zadu.doiła za nami zfo.

1 

Za . chwilę cz~ść taborów za­
mia. Obejrzakm się i widz<> staje-• przez nas zdobyta, ucie· 
nad;eżdżaj2\CY nasz pluton. ~ • kły tylko te, które byłv o parę· 

Pluton się zatrzymał. KilL.. .t- l set me!rów na przedzie. Ale 
nastu żołnierzy zeskoczyło. z dobre i toi Na taką garstkę 
koni i ruszyło pieszo z karabi· żołnierzy, jak nasza, to też suk 

.o 
nami do nas. ces nielada. 

Prawdopodobnie bolszewi.cy Zawróciliśmy z :wozami do 

(Ukres walk o Niepodległośf 1911 - 19211 r.) 

Warszawe 
Tuż przed nami wieś się koń 

czy i drogą o ja.kie sto pięćdzie 
siąt metrów od nas ciągnie dłu 
ga kolumna taboró;w bolszewie 
kich. 

Wtem dro:ga rozdwaja s.ię., pola i dachy zabudowań wio· Naładowane chłopskie pod-
Dowódca da1e mzkaz trzec~e- skowych. wody jadą powoli. ścieżkami 

zauważyli nasz manewr, bo za- wsi, pozostawiając je pod opie· 
częli nawoływać się i popędzać ką i strażą uzbro:onych w boi· 
podwodziarzy. szewickie karabiny podwodzia 
Maszerujący krasnoarmiejcy rzy. 

mu phitonowi, aby udał sie nlł I Naraz dobiega nas turkot wo po obu stronach drogi idą gę· 
patrol n.ową drogą w kierunku. zów i głośne przynaglanie koni. siego piechurzy z karabinami 
na prawo. I Zainteresowało nas to i o· na ramieniu. 
· Oc~·~rwaliśmy się od oddziału strożnie zbli.Zamy się na krań- Kolega trąca mię łokciem, 
i po·d komendą po·dchorążego ce lasu. . mówiąc: 
Swiderskiego ruszyliśmy kłu-1 - Bolszewicy! - odzywa - Możnaby ich teru · zafa· 
sem w ozn aczonym kierunku. się jeden z kolegów. Patrzcie, sowaćl 

Jedziemy prz.n gęsty las, jadą tabory, a obok maszeruje - Ale, psiakrew, jaka szko· 
podszyty zaroślami, które mogą piechota! da, że nas tak mało tu jest. A 
dosk onale służyć za kryjówkę Stanęliśmy i p.rzyglądamy się tu takie tabory! Opłaciłoby 
rozbilym banci·om hoLszewickim. bacznie. Widać z da?2ka ciąg· się! - rzekłem, pożerając 

J edziemy uważnie, aby przv ną.ce rzędem wozy, zaś obok wzrokiem przedągającą kolum· 
padk!·~m nie natknąć się na ja- maszerujących ludzi. nę. 
ki oti.aział nieprzyja<:ielski. Na - Jeden niech da zna.ć do Co tu robić? Aż oczy bolą 
gle plutonowy J~drzejc.~k wy· plutonu, a my :we dwóch zej- patrzeć, bo przecież tabory nie 
;macza nas czterech szwoleże- dziemy z koni i podążymy na dłu~ umkną. 
-ów, po~.-.:ca jąc udać się przo· sam skraj lasu, to zobaczymy le - Gdyby tak skoczyć na 

'm na szpicę. Skoczyliśmy piej! - rzekłem do kolegów. nich z lasu, to by można ;ie by-
cv.ralem naprzód i w odległości Tak się też stało. Jeden po- ło zabra.ćl - zwierza się szen· 
trzystu metrów prze.cl pluto- jechał do plutonu, drugi pozo- t2111 ki0lega.-Bolszewicy wcale 
nem posuwamy się dalej. stał za drzewem z końmi, a my nie ·przypuszc.zalą, że ich Pola-

Ujechaliśmy tak może około dwaj, wziąwszy karabinki do cy obserwują. Cia<fną się leni­
trzech kilometrów, gdy las za rąk, poczęliśmy posuwać się na wie za wozami. Widoczn:e SI\ 
c:zął przerzedzać się. Przeci na· przód. zrn~czeni, bo ledwie się wloką . 
mi w' dc-6 ~::--.~.c,..,.;ht;ące luki Za chwilę chyłkiem do1arliś- Słoń-:e przvnleka, clnl •• ,,..,.:i_. 
między drze;waini! ,a ~rzez nie ~Y. Jl.a skraj lasq i,_ P.Oło.żywsz1l jilc maszerując.IIQ tołnier~om. ,. 

chwycili za karabiny, gotują:: I Zatrzymaliśmy się we ml 
się do obrony. Nasi chłopcy, rozstawiając na 'Wszys~kie strv 
krzyknąwszy hurra, kropnęii 1 ny konne wedety. Trzeba sii. 
salwą d-0 nieprzyjaciela. mieć na baczności, bo kto wi~, 
Między bolszewikami pow· czy jeszcze jaki oddział nieprzy 

stał po-płoch. Niektórzy zaczy· jacielski nie zechce tą drogą je 
nają strzelać w naszą stron~. ch~ć. 
inni zeskakują z wozów, cho- Wyjechałem drogą za wieś i 
wa;ą się za nie, lub chyłkiem zatrzymałem się opodal przy 
uciekają w pole. moście nad małym s•rumykiem, 

Rozsypani na skraju lasu wPącym s!ę wśród łąk i olszyn. 
szwoleżerowie biją bez przcr- S'ałem tak chwilę, obserwtt· 
wy salwami, biorąc na cel ucie jąc dro.t!'ę i pole po o·hu s+ro· 
kających bo.Jszewików: uważa-! nach jej ciągnące się. W odda· 
ją przy fom, aby nie traliać· Bo li za wzgórzem wid„ć wierz· 
gu ducha winnych pociwodzia- chołki kępy drzew. Prawclopo· 
rzv. dobriie jest tam jakaś druga 

Nie namyślając się długo, wioska. 
bolszewicy zostawiają wozy Patrzę w tym kierunku jakis 
ucieka!ą. czas i naraz widzę, że dro.jfą z 

Ruszamy z lasu przez pole do nrzeciwnej stronv jed:de jakiś 
wozów. Poawodziarze, widząc kawalerzysta. Skręciłem ko· 
swoich, zatrzymu:ą śię. chwyta I niem TT1lędzy olszynv. llhy nic 
ją za bolszewkkie karc>bhv i być widocznym z da.leka, i cze 
7!H''>'.'7"1•a:ą PT"Ć do .zmx.k.aia· kam.. 
cych bolszewikó~ (Ci~ dalszy jutro). 



Kalendarz dnia 

Lnstouad 

NIEDZIELA 
1 Ać.w. 43 Ew. O 

:zma.kach dnia o· 
&tat=ego 

(Lu.k. 21). 
G.rze-gor.za. Zduła 

wy, Florencju· 
sza. Mansweta 

Słow'..ański: Gości· 
rada . 

Słońca Wl:ob. 7.17, 
zach. 15.30. 

Księżyca W$Cbód: 
2.30, zaoh. 13.9. 

HISTORIA PODAJE: 
1627 Wie!ikie ZJWydęstwo morsik.i-e nad 

F.otą sz:wed7Jką po•d Oliwą. 
1812 B~twa pod Berezya:ią. Dąb.ro'W'6<ki 

i Za;ą=ek zosta j ą 'ranni. 
1907 Zmarł w Kra.kawie Stanisław 

W~p!::ńsiki. 
1922 mwąl['Cie plerws.zego Senatu ~. 

P. 
HUMOR WIELKICH l UDZI: 

Sprawa mJdy. Pny s!alym s.tol'~u 
I'i,olra ALteaib~rga w Wiedniu to-ozy 
się rozmowa o modzi~. 

- Nie znam się na tym - powie· 
dział Altenbec-g - tylko mój kraw'.cc 
mówi zaW!SIZe, ze dla mnie tak cięrllka 

' mt!i-;,i pracować. -
- Cięt.:ko, a dlaczego?, 
- Ja ą:ie płacę. '· .---.---."' ! 

gdy! w pracy biurowej 
niszczą się one, gru­
bieją, tracą delikatność. 
W skórę rqk po myciu 
nalefy wcierać udeli­

l~ałniajqcy i wvbielaiqcy 

ÓW 
PERFECTION 
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K-aidr 1-to Oszn:edza-buduie swą przrszlaśt 
K. • o. Komunalna Kasa Oszczędn. z1roda ... ,117 

pow. Warsz., W-wa, ul. » lłt 

Niewzruszona rękojmia JO d!r) <f 6 O O 
lokat i wkładów zL • ~ I. • • -

Ilość k~ążeczek (wkładców): 42.600.- TaJelllllfca ustawowo zastrzdona. 
P u p i 1 a r n a g w a r a n c j a. Książeczki: imienne, na ok&zicicla, 
za hasłem. R-ki czekowe. Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, 
pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 rano do 7 Y, po południu. 

(bez przerwy). 

Karo -Francb pct!Jljrawa 
do J.mwl/ WIJ:l.tlef jakości/ 

, w pruhl11anljClz kostkadz. 

Napoleon Sądek 

N· eza w oda 
Pan K<l~onek jest człowie 1 ką. „Pan jest miły, pan jest uro I z fotografii. j się ruszyć - Przepiórka I Na 

Idem SP'oko.jnym i ła:god.nym. czy, pan jest mądry, pan jest in Zona spojrzała na: mruie jak każdej ścianie Przepiórka! Ca· 
Kiedy się dowiedział, że żo.na go teli<!entny". na wuiata. ty dzi,z1i o niczym innym nie sły 
z.dradza z niejalcim Prz.epiór- 0111i patrzylli na mnie, jak na - Po co ci portret Przepiór· szę, tylko o Przepiórce! Co ty 
ką, nie krzyoza,ł, nie wrzeszczał, :idiotę. A ja nic, tylko pra.wilem ·ki? w nim wj,dzisz? . 
nie st.rzelał i nie ro-bił awantur. koim.plimenty. I - Chcę J!o zawiesić w nas.zej - To jest nadzwyczajny cz.Io 

I, gciy pewi2tl znajomy wyra- Nazajutrz znów go zaprosi- sypialni. Zzbyśmy przed z.aśni~- wiek. ' 
ził z tego powodu zdziwbnie, łem na obiad. Następnego dnia ciem i ~araz po przebudzeniu - Nadzwyczajny?... To jest 
pal!l K<Jrnis·zonclt wzruszył ra- również. Po tygodniu oin się tak mogli siię zachwycać naszym zwyczajny kliotaf Je!elii go je­
miiionam.i. przyzwycmił, że już nie czekał drogim przyjacielem Pr-zepiór- sz.cze raz zaprosisz na obiad, to 

- Po co miałem strzelać i ro; na zaprosii.ny i przychodził sam. k-ą.· ja wyjdę!· Mam d~ć twojego 
bić awanfury, ldedy wszystko A gdy pewne~o dnia nie mógł Spojrzałem na :fonę i aż się Przepiórki; rorumi~? Mnie się 
mcŻ!lla z.a,łatwić spokojnie. Ja przyjść, siedziałem przy stol2 ze przestraszylcm. Aż po·sinia.ła z j nfado-brze robi, kiedy go widzę! 
mam,' pro1S.zę pana, swoją meto- zmairtwioną miną i ruc nie ja- wście!rlościl Pan Koimi.!ironedt skończył swe 
dę, która jest lepsza od awa.n· dłem. . - Nie pozwoJę zawiesić pQIT· oipowiadaaie i wmiechnął się po 
tur. - Dlaiczego nie jesz? - z.dzi tretu Przepiór·ki! wrzasnęła. c~wie. 

Kiedy się ttowiedziałem, ze wiła się żoo.a. - Dlacz~go 1 zdziwiłem - Moja metod.a poskutkowa:· 
fan.a zdradza mnie z Przepiór- - Nie mam apetytu! Smutno się. ła, pro·szę pan.a f Po oo krzyczeć, 
ką, poszedłem do nbf!o i... niech m1. że Przepi5rka nJ.e przyszedł. - Dlc>.te~o. te ten kretV'tl mi I oo co stneł:ać, kiedy można za· 
pan z<Sadnie, oo Mobilem?. Żon.a dostała wypieków. zbrzydł. Mam .tego dość I Gd.zie łatwić spokojnie. 

- Po1bił go pan? - Czyś ty zwrufo-wał ze swo-
- We! Wprost przeciwnie! im Przepiórką? - wybuchła. K L A 

Zapro.si~em ~o serdecznie do do Cisnęła widelec na stół i wy· W ł E l... K A R E A M 
mu na obiad! Pan się dziwi, co? sz.ła z poil{()ju. WYDAWNICTWA POPULARNO • RAUKOWEGÓ 1 • • • 

On się Leż zdzh'Jltł. A najbar- Byłem za-doiw-01Iony. Moja me- K • d ł ł d 
dz.i.ej zdziwiła się moja żo.na:, t-oda zaezęła · działać. Dalej ku-, "· Z Y O rz)'mU.,e DBfłrO ę 

- 7 L'T)rosiłeś Przep'.órkę na łem żelazo pć-ki gorące. 'W celu spopu~~ryzowania. nuze to epokowe~o dzieła p. t. „Pows2ecJi 
obiad? Co za natfła przyjażń? Odtą.d bez Przep~órkii ni<> ru- ny Lekarz Domowy wśród na111zersz ych warstw Społeczeństwa przeua• 

_ Wcaiie ruie ~-<łal _ ~ • szałem sii na kro1 .Żo h..,' . czy~śm~.c~ły s~en~g rómych naJlr~d zup2ł~ie bezpłatnie za trafne ro1wi\• 

d 
• . . 

1 
f' . r~~e I • • .. ę.. , t. na c ~La zame mze-1 um1eszczoncl!'l ud:in1a, Oprocz tego kaidy mote onyma<: 

z.i.ałer:i )e) !poi:ro1111e - żywię ła ISĆ do kima ?„. Proszę ba.rdzo! pg. naszych warunków n:is!ępu;l\ce warto,ciowe premie: · 

dla. niego przyjaźń od dawna. I Póidzi.em~ z Przepiór~~· z Up EL N JE DA RM O 
Wy1ąfkowo sympatyczny cz.ło-/ . Zna10011 na. s z.apros1li? Ow-
wriek. Bairdzo ~o lubię. - sze:m, mo-<e. i§ć . .A:Ie 1'eżeli Prze- maszyny do szycia J zegt:rkł męslde ł łłamstd9 

_ " aparaty r:u!:owe I bielizna stołowa 
Przy obiedzie Przepiórka czuł piórka, pójdzie z nami. rowery dunshle i męsM. sztuki pł6tu (po 11 mtr.) 

się nie S\rojo. Moja żona też. Nic Ele w dornu nie mo!ł,ło od- p3tefony 'wzilizkcwe I kupony ... llbralda a,ęskie (po ) mtr.) 
Nic dziwne!!<> I Czy pan wie, co być bez Przepiórki. Jeżeli się żo eparaty lo1o?r::!1czne i kufcony Jedwabi• aa Sllb1e 1" 4 ._tc.J 
ja 2lt"r'h.H"m. przy obiedzie?. nia zwracała do mnie w jakiejś skrzypce i mandoliny . ko dry watowe 

N ? · 'I • • d ·oraz włenię łh>§ć Innych aagr641 
- <l · sprawie, za.ws.ze Ją uprze za- lóili cenne dzieła lit-0r11ckle i L p. 
- Zachwycałem słę Przepiór łem. · 

P - iW z-r-w-m c-e-e z-r-w· d-e-
- oraic!zę się mego przyja-

~~-,--„----„------„-------'---"""' oiela Przep.iól'ki. Kreski n.alefy zastąp'.ć liten.mi w let1 sposób, aby ot.l'z~ Daiii p~~ 
Cały dzJ.eń i ca.ły dom był pe wie ludowe. 

w o I~ a n d -;11[, He ••• 

Gdzie . rąbanie 
czvli: nNiezłr spust0 

-

(.A. E.J W mieszkaniu pana Gospodarz ztlumlat ślę. 
Michała Stasiaka gwarno bylo, - Cale wędzonkiel --
ja/i w ulu. Szły oberki za polka- - Tak. 
ml, tancerki piszczały z uciechy, - I salceson? . 
clrtazgi lecialy z podłogi •.•. „ Także samo. ...., ' 

Gospo-da:rz, widząc, że ~osde - I kiełbasy dwa To~cle·?. I 
całkiem opadli już z sil, .otwo- zu cztery flachy? 
rzyl kredens, aby wylożyć n - Wszystko opchtem, panie 
siół prowianty. Ale gdy z · , ~ft.siak. Spust mam, chwalić 
do środka, zmienił się na t y I Boga, niezly. 
z emocji. I - A, ścierwo leclne! Masz, 

Kredens bowiem zial melan· draniu, za nasze krzyw_dę! -
c '1olijną pustką. Gospodarz przysfqpzł do eg-

- Luc/zie kochane - 'krzyk- I ze kucji. Pomagali mu w tym z 
ql pan Stasiak nieswoim glo-

1 

całego serca wyg!odnia!i goście, 
s;;;n. - Gdzie rąbanie? po czym obitego pana Kobzę wy 

Gdzie wędzonka, gdzie salce· rzucono·za drzwi •. 
z ,7 Gdzie kiełbachy serdelo-1 Za wyrzuconym wymknął się 
· ·~; dwa łokcie? j cichaczem pan Lrrdwik Kowal­

Gdzie jendyk? Kiszka gazie czyk. Dogonił żarłoka na ulicy i 
~. ! „odziala, do naglej śmierci? szepnął: 
Goście przerwali taniec i oto- - Kl!mek;l 

czyli kol em gospodarza. - Co? _ . - ---; -~-· 
- Chfóren te cale chabanine - Po cholere§ się 'Jo fedo 

zwędził? - denerwował się przvznawal? Przecie to ja całe 
ran Stasiak. - Przyznaj się, '. wyżerkę rąblem i tera za pazu· 
psfawiaro jedna: przynajmniej I clz~ tasham! 
mniejsze wzarcie oberwiesz. Pan Klemens uśmiec1mąl się 

No i ;ak? Nikt siq nie przy· cl1ytru. 
znaje? Znakfom łc!go wszysfkiem I - Miafem swo]e spekulacje 
obecnem osobiście rewizje usku z fem przyznawaniem. 
lecznię! - . _ • I B~ ja, uwa_żasz, Staśkowi zlo-

Gospodarz zamknął drzwi na te sikore ~wizdlem. A przy re· 
::!ucz i ruszył w kierunku Iowa- wizji by się to wydało! . 
re,ysfwa. X 

Wówczas 1pośród gości wy-
stąpił pan Klemens Kobza i Zaa1armowana policJa leJ M· 

rzekł zrezygnowanym głosem: mej jeszcze nocy znala:la skr'!· 
- Po co majq wszystkie prze . dzzony zegarek w mzeszkamu ze mnie cierpieć? /Vzyznaję si:! ::a Klemen.r;a. 

To ;a, pPl?ic_ SJRl]gb, te żar.Pe Posnd.l._1ll'-- dwa ~~ !!_". 
AACblpu, 

ł P 1 O Wykorzystaf oknzfę, kt~ra D!ld:ir za się raz w łyda. Niema uu11~0 
en .rzepi-O-mi. niczym innym ryzyt,a - niepowcdz:m:c wykluczone. Każdy otrzymuje aaflrocłę. 

nie mówi:łem, tylko O Przepi\)r· O:Lpowiedź nalezv przesiać n.a zwykłej pocztówce (15 trouy). hoćmy 
ce. W każdym pokoju pmviesi- podać czyte'.·ny i dokł.ad.ny adres. Adresowr.ćs 
łem ~ 10 foto~rafiii Prze-oiórki. Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Lódt, 6-io Siapa.1a 16/WJ 
A pewne'1o ra:zu przyniosłem 
dużą oaczkę. 

- Mam dla cie'hie niespo­
d.zlia.nke - n·ow1~działem żonie. 

- Co to jest? 
- Po0rtret nas?5ef!o p;rzy.jacie-

la Przepiórki. Kazałem z'l'obić 

~ 

~ 
ZAPARCIE STOLCA 
'Eatruwa organizm. pogarsza 
1aamopoczucie, odbiera apetyt, 
•oraz chęć I zdolność do pracy 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

lfosowane t)rzy zaparciu (ob­
strukcji) sq łagodnym naturo!· 
nym środkiem przeczyszcza. 
jqcym, wydala{q niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również akułeCl:nie w chora. 
bach nerek, wątroby. pęche­
rzyko . iólciowego (kamicy) 
reumatyimie, arlrełyimie, 

bemor11rdach ł otyłości. 

nla i1dow1 
Rolla Nelsona 

Wilno 33. Wiem, iż .ucz:ude Pa.ni I obec.11y ale jeM apiiyja.j~y do przed­
jest prz2c:zyste i p:ę!rne ti:.kie, jakim I s:ęw:Uęcia Pani. Radzę do-pi~o aa 
darzyć może 01>óbka o szczerym i do- wi~nę rCl'z;począć pracę i to wyłąie:.z· 
b.rym se-rdusz.ku jaik Pa.ni. Przykro mi 'ni.e z koleta.nici\ R. Ponieważ Z. jdt 
jednak, te m=ę Pani ą rozczarO'\vać, jednostki\ co prawda barcl.zo z.do.Ili-. 
ale uc;rucie Ulke>chanego jes.t rupełnie jednak chyta''- pr.Lebic.rłą, po~tępn~ 
iooe. On kocha wprawdzie, ale p.rze· kłótliwa i ouu.kałaiby Waa o-bi.e. , Pr.ze 
de wszntk:m rozumowo obE~za czy powiadam iinte«"e11owi rozwóij. Potyc1 
przyniesie III/U mili2ń:hvo z Pan'..ą ja- kę, o której Pan.i mi-tli otnyma Pa„ 
kieś p2wne z.ys.ki. A wobec tego, te ni. z,wóc'.ć się proszę do ciotki w 
Pani majątku mu d:ić nie mcte. ty!- Ni.em-czech. 
ko serce, - nie z.godz.i się na m:J.ż-:ti Inka z 2oh"borza. Jest Pani dobrym 
&two. Wp!erw pien'ądz.e i wyga.da, człowiekiem i wyczuwam, te tycie 
a potem m:ło&ć. Przy tym w co- przyniesie Jej wiele szczęśliwych o­
<lziennym zyciu &Zorslki, kłam'.iwy kresów. Za.nim jednak nadejdzie te 
i nit zadawala S.:ę jedną kobietą. Za- upragnione wytę11knione 1zc1ę•cie. 
sługuje Pa.ni na lepszego męfa. Dla- wiele rozczarowań i upokorzeó 1a• 
tego lei n'e poW:.n.na tię Pani tą stra. zna Pani z powodu złel!o potTcia ro­
tą m2-rtwić. Nie s.lracila Pani lecz zy- dziców. Kształcić się będzie Pani da 
skała! Z3.o<S1Zczędzi Pani sobie wiiele lej, ale czękiowo G własnych 1ilach 
bolesnych p:-:reżyć w tyci.u. zarabiając lekcjami. Z trudem i przeł 

Stroskan3 Te.a. Pyta się Pani c'ly knąwszy nie jedną łezkę dojdzie Pa• 
powinna · dale•j zaipraszać pr:zyja.ciól- ni wreszcie do upraiznionego cela. 
kę swoją, poo'e'waiż zauważyła, ze Do l<J'terii nie ma Painii na r.azie 111Z1Czę 
mą! s?Jozegó!mie dobrze się cru.je w kia i dlatego niie radzę na n:zie f!'aL 
jej towarzystwie. Pomaje Paru to po Lok!etck. Udzielę Panu bel'lplatnef 
blas.ku jego oczu i potem, te dużo !:onferencji i ~roszę ~atem pofatv~e­
mów:i o niej i wca.'.e ni·e myśli o po· wać się do mnie w lei sprawie, Wa.-. 
!ożeni111 się do SlllU. Moja d·r<>ga Pa.nil szawa, Piusa XI 37-8, 3--7 pop. 
Pow:nna Pani wiszys,Urn uczynić, by 
mąż do•hrze się czuł. Prze3frzegJ.m 
Panil\ je-dinaik., by nie przeszikadz.ała 
mężowi w tym co mu zadowolenie 
"J>rawia, \Y/ pn:ec:w111ym W)"Paotllku 
m11usi Jto Pa.ni do szukania Wl!'a.źeń i 
przygód poza ie1 p'.ec~mi - a to by­
łoby g0<rzej. Proszę tylim być ootroż­
ną w dobol"ze pr.zyjadółe.k . Zba.dać 
bl:że-j icli charaktery. O mętu wyipo­
wiedz.i.eć się nie mogę. pO'lliewa.t nie 
posiadam je.go pisma, ktfue proszę na 
desłać wprc~t na mój adres: Wanza­
wa, Pht~ a XI 37 - 8. 

Z,.z2AAft X. ~~Wł/Ą, l;e okr.ł!I 

„rawiia dziecku najwięc'' 
radokił - Pięknie ubrau 
b!o.ndynka z niebjesk'.mi o­
czami! Prawie pół metra du­
tal Mówi iło4no i wyrdnie 
uma-ma„, ,.m.a·ma". Cena 
lalki (w drewnianym pudle) 
tylko zł. 4.85. W l.epsz. li•"' 
łun.ku (mówil\ca i chodz~ea 
- Nowo§ćl) zł. 6.łlO. Płaci 

s.ię przy ocl:bforze. Aclr~: Edw11rd \Vl-
łai~ ...... 1J„ ,&. li..~-· 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA -
. DOBRóCZYt<lCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w C.ZM'8.ch pr.zadwojeninych. 8ogaty kupiec wu­
szaws-lu, Al:t.oni Olglńs.ki, nabył szyb naHcwy na Kauk:uac 
i pr:zenrosł się tam ze swoją tO!Il.'\ i cór!:ą cLo m.ioasta Gr-07J!1y. 

Tu s.pO.tkafo Olg1ńsikiid1 wielkie o.leseczę§oie. . .. 
Grasujący o<l paru 1-a-t w okolicy hers,z.t ban·dy zb61eck1e1. 

Sel:im.-Ch!llll; p-ccwał ich uko-chaną jed'}'II!a.oz:kę, Mutę. 
Selim-Chan, jes=e jako młody chł01'>1ec, pr:z;ebił kindia· 

łem oficera r~yjsrkiego, który rzucH ~ę na piękną żonę 3eli­
ma., by ją w.ziW, ć p'l'IZento-cą. 

Za t-o u.bćjalwo Selim-Chan Z01Sta.ł skazany n.a dwadzie­
&cfa lat ka-torg!. 

Ud:1ło mu się w e>g.ronmie pomysłowy spooób uci.ec z Sy­
biiru (jaJr.o „llliebc-s-rc.z}·k" z.ostał wyw~eziooy w trumnie). 

Po powroci-e do ro.diziaiinyoh s'Won Selim zorgMJ..i.zował ~: 
clę w~yeh mu, ni~t·ms.zooyoh Czec-.i:eńców, któny po.sh.wdi I 
&obie za %tlidecie „ro·z.:hdelać pJen:iącl.ze bog~". Pc'!'ywall 1u· 
&.i bo-galych, a <ńrzymywany od nich okup piendętny ~ozd~wali 
ubogim mie!z.kańoom gór. Od tego cza.su zaic:zęto Selima tytu· 
łować Seldm-Chaai.em. 

Wysylaine w góry oa.łe oddizła~v poltcja l woj."Ska 11ie ~o­
gły E<:hwytać Selim-Chl!>1la. gdyt IDJ~.IZ<kańcv góc stall po Jei!' 
&ta-o.Me, u"k..ryw.O:li i-o u siebie i nie chcieló. Digdy wydać jego A.ry. 
j6wki, mimo tO<l't'l.II', które' musie.li znosić. 

WyS'łain.o · w · po.goń· z.a Selim-Chanem 10 bZlltaJii.noów toł­mer:y i 3 S%Wa<kooy Kc<?;aków, a.le Wi!Zystdu> nadaremnie. 
Po ot.rzym.a:n.ej wiad-omośoi, te Selńm-Chain przebywa W3 

wał Al-da, 0~1110 nocl\ tę ~ś podwójnym kordoDem wojllika.. 
Ale i tvm razem Selim iodobił ai~ wym.kn~ć. 

W tym c.zasie Selim-Chan W«.ławi.ł się nowym n.apa.dem, 
który odtWagl\ i he<zczelnołcil\ przewytszył WU')"Slkie jel!o do· 
tychou.sowe wyczyiny. 

· Pęd.zl\CY pocią.g polpieumy Molkwa - Baku zatrzymał 
się n.ag!oe w. środlku d.r<>1!i. Band_ stupiię6dziesięciu lludz.i z Se· 
Mm • Cha.nem na czele wpadła z rewolwerami w ~u do 
wnęlna wa~ów. Napastnicy zabienli od pnttdonych pa• 
11derów pieniĄ>d-ze i bituterię. 

Zil>li.tyli się m1ędrzy innymi do młodefo, tęfiefo pasat~a.. 
.J)awai po.rtfell" - zawołali. . 

Na.pa.st.na.cy ziabienli od ~donych pasderó·W JXe· 
n14ldize, b!.tuterię. nie robi\q jednak poza tym nie złego ni· 
komu. 

Na.ile dal al.ę słysed daleki gwUd fokomoływy. Na.· 
pa$f.allicy zaczęli wysJc.,kitwa~ z w&igonów. 

Po tym Seldm • Chan na czeJe 11Wojej bandy odanaaue'O· 
wał spok.o;nie w kleru.n.ku pobliskiego law. 

Tymc.zas.em naczelnik poblistkiej sł.a.oji zdumiony był tym, 
te pociąit polpieszny wci~ O:·e prryjddta., chociat już da.w· 
DO ~ł om.ac:wny cz.as przyjazdu. 

Pnekonany, te zuozła jaku katawo.fa, W'Jll"UQ)'ł w toko­
moływiie w kierunku •4d~ł nad1echać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik atacji przybył na miejsce, gdzie stał nie· 
ruchomo pocie,g po~pieszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim • Chana. 

Pościg za Selim • Chanem i tym razem nie przynł6sł ta· 
ilnych rezultatów. 

W tym czasie M:irta, tona Selim • Chana, urodziła 
ilzłecko. Se·lim •· Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną rndosn, nowiną, gdy wtem zauwatył, te przez 
okno sakli wsuwa się jakd głow.. ludzka o przenikliwym 
~ojrzeniu. 

Był to stary Cr:eezen!ec, który poprodł o fałmutnę. 
Po tyin Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładJnie 

n'Mę, napisał w której znajdował się Se-lim • Chan1 opuścił 
uybkim krokiem wid i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiediedaltiego okręgu 
wojskowego. ' · 

Okazało się, fe był to jeden ~ łajnych afentórw, wy>sła· 
llTCh na poeui1a'iwa.side Selim • O:ia.na. Doaiósł on kalęcłu Ka· 

· irałowowl, te SeLim • C an uk.rywa &ię we W6i Naul. 
Ks:ią.tę Karałow obstawił więc wo~iem całą okolł<:ę wsi 

Na.ul, a do wsi podał oddział kOt!UleJ policji, aby wyku.r-zyć Se· 
lim - Cham.a z kryjówiki. Dowiedz.ia.Wtty się o zbli.taj~ej się 
policji Stlim-Chan u-ciekł konno r:e ft, Jechał Wl\>l'kl\ kiei#Jk' 
l!ór1S<k-. gdy wtem udnał stkierowaae w siebie m!y 20 karabi· 
li.ÓW. 

Po CihwiH padła .alwa ku~vw.. Byll to łcPłmer.ze K•· 
ilał-o'Wla, uk'l"}"Ci a k41111'1i-1ami. Selim Cha.n szybko Ul\W'ócił, a1le 
11111~ na<pollkaił u Liun, g-ropę tołinde:rizy. K«i>ń SeLim-Chruia padł 
od lrul. Rozumiejąc, te je&t otoc:z>cmy .ze WK')"Stlci.oh t-ron., Se· 
łlm-Ch&n ze rw.iamio.9oi1' kot-a wspi11-ł sdę na pre.wie 'zupełnie 
1ładni:, kiainę srkadm.4' i zindikł po chwilii tołn.i-er.zom z ouu. 

Kilka od·diz1ałów :toł.nńenzy z Ka.rał<>wem na oz.ete dost&· 
łosię oluętnymd ścieżka4m nia wyroki\ kiianę skalni\. Było i.m 
piewl-e.Lkie płas4rowz:gór.T..e. Pttes.ziuk~o kdd~ roizpaidiLiaię, ale 
!llikog.o !lU zne.l~o. Nagle Kaoniłow u.łyuia! &br~lamd.nę. 

To &~?:elałi tołruerze, znajdująey tię po druifi-ei •trona 
prze.odci. Selim-ChaJl wys.zedł bowiem ze swojej kiryjówki 
i .za.czą,ł loię ześliz.~iwać ze tciany Slkalnef. Po ehwill z.n.ikł 
w WĄS·kim &tworze, p.rowadZl\Cym do g.ro-ty. Ka.rałow oootawił 
~kiem miej5oe, w klótj"lll zna.jd-owała &ię itrota. Poniewat 
w groeie było tył.ko to j-edno wyście, Salim-Ohan był takbT 
w pułapoe. Kualow chciał go wz;ił\ŚĆ tyw<:em i dlałeto 
pańraiktował c n.im, żeby aię pod.dał. Gdy Kar:),łow ziapewnil 
go, te tołniiene nie b~d\ weli strzelali, Selim·Cbaa uikaza.ł 
mię u wei•cia do g.roty. 

-Ty głupi człowieku-iwołał dalej Karałow do 
Selim 4 Chana. _, Już ci nfo nie pomofe! Ja wiem, 
te ta grota ma tylko jedno wyjście, i tędy tylko mo· 
fes.z uciec. Ale nasze kule d-ogonią cię, choćbyś nie 
wiem jak prędk-o uciekał. N-0, czego stoisz, jak głu­
pi? Poddaj się! No, poddaj się, jesteś przecież i tak 
w naszych rę.kachl Jeste~ jakby u mnie w kieszeni, 
Selim • Chanie! 

Ale Selim - Chan stał wciąi w milczeniu i nie ru­
szał się z miejsca. Rozglądał się niespoko-jme wokoło, 
wykonywał jakieś dziwne ruchy całym ciałem, ;akby 
się w czymś ćwicząc. Po tym znów stał nieruchomy 
i milczący u wejścia groty. 

- No, Selimie, poddajesz się? - zawołał znów 
Karałow. 

Selim - Chan nic nie oopowiaaał, jakby propozy· 
efa Karałowa nie wchodziła wcale w rachubę. 

Przeszło dziesięć minut1 a Selim • Chan wciąż je· 
szczę ~aj~~ f~~ :wswał ~_ę ~O.U 

z poWTo ~em do groty. 
- Oho, to uparty człowiek! - zawołał Kara­

łow, 
- . Powiedziałem panu, źe Selim - Chan nie na· 

leży do ludzi, którzy się poddają, - zauważył puł· 
kownik Leśniewski. 

- No dobrze, to umrze z głodu. W każdym razie 
jest skazany na śmierć. . · 

- Należy jednakże dobrze uważać, - dodał puł­
kownik Leśniewski. 
~ Niech pan będzie pewny, :fe się już nie wydo· 

stanie z tej groty. Będzkmy tu tak długo stali, aż 
zobaczymy go mar~wyn1. Przy najmniejszej próbie 
ucieczki padnie trupem. 

Nie przypuszczam nawet, że spróbuje wydostać 
się z groty. \Y/ie dobrze, że z tysiąca karabinów, 
które wys~rzelą, przynajmniej dziesięć kul trafi ~o na 
pewno. . 

- A może spuścić kogoś na sznurze do groty? 
- To do niczego nie doprowadzi. Nie~otrzebnie 

tylko padnie ofiara.- Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że Sehm - Chan bez namysłu zastrzeli każdego, kto 
aię ukaże u wejścia groty, 

- Do pua, oto jest kartka! 

~ pozwalamy sobie na drzemkę„. Pilnujemy go,. jale 
I owego legendarnego księcia, k~óry śpi w gz:oc1e„. I - Zapewniam panów, że jeżeli śpi, to śp1 bardzo 

niespokojnie„. - zauważył Karałow. .• 

l Minęło znów kilka godzin bez żadnych zmian. 
Pł-om'enie oświe~Iały gro'.ę n.z ciemniej, raz jaś~i~j. 

I Chwilami wiatr rozganiał ogień w ten sposób, ze 
grota tonęła na kilka sekund w gęs:ych ciellU!OŚ· 
ciach. 

żołnierze i oficerowie byli już śmiertelnie zmę· 
czeni. Poza tym zimny wia~r górski przejmował. do 
szpiku kości i powiększał jeszcze senność. .W .eltt 
żołnierzy zdrzemnęło się ukr:-dkie~. ~awet c1, któ: 
rzy stali na straży naprzeciw groty i obserwowali 
we;ście, przimykali co chwila oczy. Wypros'.o~­
wali się jednak na dźwięk krQków dużyrnego ofice­
ra i obserwowali nadal. 

Tak _przeszła. noc. Karałow był już zniecierpli­
wiony. To samo zniecierpliwien'.e ogarnęło oficerów 
i żołnierzy. Nic dziwnego. Już blisko dwie doby ~b­
legaf ą jednego człowieka, a ten nie ma nawet zamia· 
ru się poddać! 

Ale jak długo ·potrafi się opierać? Jego upór bę· 
dzie się musiał załamać w końcu! Głód jest zbyt sU„ 
nym przeciwnikiem. Nawet taki człowiek, jak Se-
lim· Chan, padnie pod jeg<> obuchem. · 

Słońce wschodzi już nad ~órami. Gdzieś z daleka 
dochodzi szum wodospadu. Twarze żołnierzy i ofi· 
cerów są blade i zmęczone po dwóch bezsennych 
nocach. Karałow spogląda badawczym wzrokiem na 
wejście groty. Do diabła! Dlaczego on się nie poka,­
zuje ten Selim - Chan! Czy wciąż jeszcze głód ni~ 
chwycił go w swoje szpony? A może leży już teraz 
skurczony z głodu w grocie 1 

- Hej, Selim - Chanie I - woła Karałow. - Ja, 
książę Karałow, radzę ci, żebyś się po·ddałl No, po· 
kat się, posłuchajmy, jakie stawiasz warunki! No, 
cl1aczego się nie pokazujesz? 

Selim - Chan nie daje znaku życia. Mija zn6w 
kilka godzin. Słońce s!oi już wysoko na niebie, pra· 

I 
żąc twarze żołnierzy. Karałow rzuca co chwila spoj­
rzenie na gro~ę. pewny, że już-już ukaże się Sellm-

1 Chan. Ale znów przeszło kilka godzin, a Selim-Cha-
na ani widać. 

Znów przybył pułkownik Leśniewski, który no­
cował w mieście. 

- No i co słychać, książę 1 - zapytał Leśniew· 
ski Karałowa. 

- Uparł się! Nie pokazuje się wcale. Możliwe, fe 
głód go już wymęczył i leży tam, nie mogąc się ru­
szyć z miejsca - odpowiedział Karałow. 

Około czwartej po połudn'.u przy pierwszych po­
sterunkach straży ukazał się chłopiec w wieku dzie· 
więciu - dziesięciu lat. Straż zatrzymała go: 

- Nie wolno tędy przechodzić. Hajda stąd. 
marsz z powrotem! 

- Chcę do księcia Karał·owa - odpowiedział 
z prostotą chłopie<:. _ 

- Do księcia Karałowa ty? - dziwili się toi· - Jest pan więc zdania, te nale!y czetlad nierze. - Jaką ma do niego sprawę? 
- To jest jedyne wyjście, i, moim zdaniem - Potrzebny iążę. _ 

najlepsze. Jestem przekonany, że podda się wr.esz:- - Tobie? Cha· a, -:- roześmiali się ż-ołnie· 
cie, gdy mu głód porządnie dokuczy. Wygłodzeni lu- rze, oglądając ob-dart sego chłopca z gór. -
dzie gofowi są nawet na wszystko, nawet na odda 4 Powiedz, o co ci idzie. 
nie się w ręce kata.„ Zobaczy pan, za kilka godzin - Nie mogę powie 
znów się ukaże u wejścia groty. tylko księciu Karałowo\W 

- A ja sądzę, że Selim - Chan wybierze raczej - - A nam nie 1 
to powiedzie~ 

śmierć głodową - powiedział po chwili namysłu - Nie. 
pułkownik Leśniewski. - To jest człowiek o żela- - A może jednak? - !arfowali Iołnłerz• 
znej woli. Chłopiec ~iecierpliwił się. . 

- Niechał będzie §m.ier'ć głodowa„. W każdym - Zaprowadicie mnie do księcia Karałowaf 
razie pozbędziemy się tego niebezpiecznego cz:łowie- powiedział gniewni~. ' 
ka - odpowiedział Karałow. Widząc, ze chłopiec mówi zupełnie powatnie, Minęło kilka godzin, a Selim-Chan nie pokazał żołnierze zaprowadzili go do Karałowa. 
się więcej. Ciemniało już. Noc opadła na góry jak - Masz jakąś sprawę do mnie? Ja jestem Kara-
olbrzymi nietoperz. łow - odezwał się książę, spoglądając na chłO"'ca Karałow ka.zał rozpalić ' oinisko. Suche gałęzie z lękceważeniem i drwiną. · 
zapłonęły po ścianie naprzeciw groty. Silny wiatr - Do pana, ot·o jest kartkaf - chłopiec wyci~g-
pędził jednak płomienie w przeciwnym kierunku, nął z kieszeni kartkę papie.ru i podał Karałowowi. 
tak że co kilka minut ściemniało się na chwilę wo- Karałow wziął kartke i przeczytał: 
kół groty. . . „Wielce Szanowny Książę Karało.w! 

Na każdym kroku czuwała straż. Kilkudziesię- Niniejszym. donoszę Panu, że czuję się dosliona.· 
ciu z<>łnierzy siedziało naprzeciwko groty i obser- le. Nad moją głową rozpościera się cudowne niebo, 
wowało bez przerwy to miejsce, nie spusz<:zając zeń a wokoło mnie ośnieżone wierzchołki gór. 
oka. Juz drugą noc wojsko stało na straży. Sam Ka- Korzystając 'Z okazji spieszę Pana zawiadomić, te 
rałow był już bardzo zmęczony. Czuł, że powieki kieszeń pańska jest dziurawa i dlatego, Szanowny 
kleją mu się, nie chciał jednak zasnąć. Obawiał się Książę, zgubił Pan tak cenny przedmiot, jak Selitn­że żołnierze gotowi są zaniedbać swoich obowiąz- Chana.„ 
ków. Chodził więc po wszystkich strażach i kontro- Składam Panu wyrazy najgłębszego współczucia lował, czy żołnierze nie usnęli przypadkiem. z powodu poniesionej straty„. 

Karałow snoirzał na ze~arek. Było blisko dwu- Selim-Chan11 

nastej. Selim-Chan wciąż się nie pokazywał. Po przeczytaniu kartki Karałow miał taki wyraz 
- Nie czuje pewnie jeszcze tak mocno głodu„. twarzy, iakby go oblano znienacka lo.<lowato • zimną* 

- odezwał się Karałow do oficerów. wod::t. Czy to rnoż1iwe? Kcr'k-'\ orf Selim . Chana? 
- Możliwe, że spi teraz smacznie - zauważył Nie ma sio we.ale w •ocie?! C.0 5;ę tt

1 
ri~;~:e?. 

lktór1$ ~ .oficerów: - a my :wszyscy ~uwaI_lly i nie (Dals;iy cląi! iutrol. 



.. 

Str. 1 

PH. 2/3?b \ 

I 

Wyr6b Polskiej Spółki Akcyjnej „PERSIL" 

przy celnej wydajności i światowym za· ' 
sięgv, przez zastosowanie rewelacyjne· 
go układu .EKONOMIZATOR PRĄDU•. 
TELEFUNKEN-FENOMEN Mt, zużywa 
25 watów prądu ł . j. ty!e co mała żarówka. 
OSZCZĘDN'OSC NA PRĄDZIE 
WYNOSI OKOŁO zł. UO_ miesięcznie. 
·co stanowi 18% raty-miesięcznej i;d ten 
odbiornik •• EKONOMIZATOR PRĄDU' 
jest zastosowany iędynie w superze Tele· 
funken.f'enomen M z., stwarzając z nie­
go najoszczędntejszq superheterodyn~ 
na rynku; a dzięki wysokim wartościom 
łechoicznym, wspaniałemu łonowi, nis· 
kiej cenie, wy.godnym spłatom, stanowi 
na1odpowiedniejszq superheterodynę 
dla wszystkich! SUPER FENOMEN 
z .EKONOMIZATOREM PRĄDU". 

Zu Cena Zł. 289.· za gotówkę. Na raty: zaliczka 
Zł. 20.- ; 16 rat miesięcznych i>o Zł. 20.-

·egl de Czech, skąd przekazano go ponownie władzom polskim 
Prze•Ó.wczoraj przed Sądem Ławoc.znem i przekazany wła· 1 gdzie stanął przed Sądem Grad.z\ 

irodzldm w Drohobyczu stanął 
1

1 dz-0m polskim. Przestępcę nastę kim. Sędzia wymierzył mu ka'l"ę 
rlęzień, Albin Jasiukiewicz o· pnie odwie~i·ony cio Drohobycza miesiąca aresztu. 
!arźooy o ucieczkę w czasie ---m:m-mm!IE!l:m1!Sll„„ ... _______ l:lll! __ m::a_ca:=--
dprowadzania go do wh~zienia. 
ill>in Ja:siukiewicz zo5tał ska­

y wyroldem Sądu Apelacyj­
iego w Wilnie na 10 lat więzie 
ia za rabu.nek i prz.edwczoraj 

• 
I 

• ce 
~~~: &:P~ł:;:;ntYa~ Dro Najazd sprzedajnych niewiast z Niemiec, Włoch ł Węgier· 
z Wilna eskortował go poste Pierwsze domy rozpusty - Potworna zaraza - Kat na czele 
mkowy żak„ W czasie jazdy n • • tyt •• p l . ,_. ł . .J_• t ' i..-~-· t t t-~- C „ d . lk' _J_· k h Jo Przem śla więzień którv 1'-0ZWOJ pro.s uc11 w o sce ·ny 1tp.1 :w1era y s1ę uz.tewczę a i c~""ucw. y }M'OS y u \::Ił\.• ~ęsc : ·owanie1 wa i w;1ew om c oro 
:ie był s?uty, zachoW)'~ał s.ię ~t~je się od c~só~ najdaw·; w ś~viętych g.!.jach, aby .na. we~ ruol~ szła wraz.~ kupc:.ru:i; daleJ '..>y te roznoszącym. Surowe prze 

t : k , · W p e nie1szych. Podobnie, Jak na Za.

1 

wame kapłanów pogans.kich 1 do innych kraiow, częsc nato- pisy policyjno-sanitarne poczęły 
:1i1e ~-~ tspdO: oDroiniel. b rzb~ył chod.z.i.e, już w pierwszych la· na czesć bożków tańczyć nago miast i to znaczniejsza, widząc nielitościwie prześladować pro-
u ~SK.-Or ę o ie ycza o· Ją t h . cL'--!- . 1 , 1 d bi . ki h P l eł . . ł 'yt . P . . dz' tz<>tfownik olic'i Czternastek. a~ os1e ~ S1ę p Em?1on po I ?rz.c z O'l"OWLS en: świętyc w o sc2 zup me ruez e warun S • ucję. omewaz zaś 1erżaw· 

Drohob c~u g~y wysiadali ~ ~kle~ ,nad Wisłą,_ Oda-ą 1 Wartą . męzc;..y.m, a ~ skonczonych ta ki swego rozwoju osiedlała się cy nie dawali dostatecznych 
. u y od Czternastek 1stnua1y pewne siady prostylu- I nach odbywac z nimi „wesołe na stałe w miastach. gwarancyj przestrzegania prze­
~ąg ł ~ · . t . . k . cji obrzędowej i gościnnej, po- 1 zabawy". Problem prostytucji jako ta- pisów sanilarnych, odbierano im 

:::. Ja ~x- ~ę m-0~l . aJ: legającej na tym, że nierząd :;.i ro•ma -po yższa, zWana rów ·ki, rodzi się dopiero pod koniec koncesje, a przedsiębiorstwo wy 
· as.i. iewicz Pł r0&1 li . dzisiejszym na-s:zym pojęciu ; I nież pmstytucją „sakralną", wy XIV wieku i to w stotlicy kró- konywał bezpośrednio kat miej­

.ak~ aby ~ue z:1'l~uwa go w taJ prawiany był pod pokrywką I wodzi się z liturgii misteriów re lów polski.eh w Krakowie. Ra- ski. 
1my,k~~ewaz Jest c~lr~. G~y obrzędów pogańsidch, albo wy· I lijnych, która w wialu wypa.d-

1 
da m. Krakowa ' zwróciła się Kronikarz M. Bielski notuje, 

.~1u :ewicz przyrze- • ze ru•e ni.kał z do~rze w ówczeSillych ha<:h wymaga.la ofiary z niie- •. mianow~cie w rok~. 1398 ?~ pr~ że chorobę wene~yczną przy· 
:tl~~ie.. przod. Czternastek c.:a~ch po1mowanej gościn.no- wmno.i;ci. Potrzieba ta zrodziła fes.ora sw. Teoilogu, dommikaru niosła do Polski pewna białoglo-
.fon'z:ł s:ę n_a to. . •. ści naszych prapraprzodków. się zv.-bszcza w tych czasach, I na. Jana Falkenb.erga, z nastę- wa z Rzymu, ·co na· odpust do 
Ja~tu.kfaw1cz wz1ął SWOJ kufe Z racji uroczystych świąt ku kiP-c!.y składanie w ofierze ho- , puiącym ~pyt::"<?1em: Krakowa chadzała. „Ta choroba 

·.~k 1. rus;zył po·d esl~or~ą .~zo- czci bożka miłości, bożka wios- I ~om lyci<1 I11J.z.kiego lub innych 1 „J?opyt~Jem się przez .ten per naprzód we Włoszech, zwłasz· 
.OWtUka w stronę w1ęziema. W „ . krwawy~h ofiar wyszło z uży- gamm opieczętowany wielebne· :za w Neapolitańskiem panslwie 
gwnej chwili na drodze w3ku· : cia p.i.~r-.•otnycii iudów, a bo~o- ' ~o Ojca, a ~więtej !eofogii pro- na Francuziech się pokazała, 
.tk wzmoźon~g<> ruchu kołow~ D l A c z E 6 wi.~ poczęli za.daw.a.lać się ofia- iesora •. c~yh _Iudzk1e praw~ ea :dy ósmy Karzeł, król fraincu-
:0 powstały kłęby kurzu t rą niewinności. fDr. Józef Mac· uprawtame merządu zezwala ? 3ki do Włoch wtargnął i o króle-
·:-zod. Czernastkowi proch, za . . . ko: „Prootytucja"). ~czony dominikanin odpowie :itwo Neapolitańskie walczył" .. ·z 
lt'ószył ofoe>. WykoTzystał to Ja m~ci~ ~a.lkcl óce.nY: s.p~·kói . .domo~v-y. nie Cały szere!S przykładów histo dział wówczas, że „prawo lud.z- Polski, w czasie wyprawy buk(f'~ ·. k' . R 'ł k f k d wiecie ia rozw.:a•z:.ac na1ba.r.dz1e1 pa· " · , ki • · tk• d · • k' • · :ill iew1c:z. zuc1 ~ ~e pe> lą,ce za,gadnien.ia i WY'Jść ze &tr.aszili· rycz.nych fakty te potwierdza: . e me. moze we ~s~ys im o- wms ieJ, zaraza weneryczna za 
:ogi i zbiegł do pobhsk11ego la- wych kłopotów, utraci;liście miło.§ć Tak więc w sta1'ożytnym Ba- ~ięgną~ dosk?nałos~; prawa . B.o niesiona z,ostała na Litwę i' rqz· 
m. osób ukochanych, pragnęliście prze· bilo.nie istniał zwyczaj że ko· zego, ze musi znosie zło mme1· .:; iewała się coraz bardziej. 
Jasiuki.ewicz zbiegł clio Cze· P1 .i:o~ić się z l~źmi, z _któ.rymi ze.rwa· biety pochodzące z ~1'1'1wi.ncji sze, aiby uniknąć większego", Pierwszy szpital wenery~zny 

ł „ T t ł t ~cie - a nie potrał1cle te<10 doko0· _,_ „ , .. r- • 1 ż R d • · ka ' ł · t ł K k • :hC>s owa:c11. am z·os a. za r.zy nać? Chcecie wledz!eć ja.k"' u.zyskać mus-.i;a;iy przynaJiruue1 raz w zy or:i-z, e. „ a .a mieis me i:o- za ozony zos a w ra,, owie , w 
:nmy prz:?z zande.-rmer1ę cze· pra.cę, w jaki &posób d·o-;ść do zarobJ ciu udać się do Babiloo.u, aby winna„ cia~nąc . doche>du z rue· roku 1528, a w~r~zawski szpital 
iką, odstawiony do granicy w ~ów. w jaiki s.posc>~ zm.i en'.ć .illit~~'· w świątyni bogów miłości od- rządu · _(D;. Joze! l\1.aćko). . I św .Łazarza :a~o.żony został w 

Jak iroz:w>ązać nu.rtuiące Was m:ryg1? dać si~ obcemu mężczyźnie. . W k~otlnm czas1~ po wym1a- ;oku 1~91. za miciatywą ks. Pio-
~ MĘCZ SlĘI Sa:n tego ni! .ro· W K .. .s· ; f t • me tycn dokumootow, bo w ro-

1
· ~ra Skar<S1, 

zw~ążesz. Masz tyliko 1edną własciwą ar ia , m.e onny e p.osu k 1406 k · kt' d · W lk 0 
• · drogę. Z~óció s·ię do cdowieka, nę.ły się o tyle jeszcze dalej, ze u. ' z siąg a 0 V: ra. zie· a a z pl'los~ytuCJą przybta• 

który ko.rzysta!ą,c z fenomcn.aln)"Ch isfm.iała specjalna świątyn'ia w c~i-ch n:· Krakowa dow1ad11Jemy . ła formy straszliwe. Na prosly­
~ol'llwcl wy~wania losów h~dz· charakterze domu publicZiilego, się o p17rwszych .dorna:h. rozpu tutce każdy się mógł d.qpu$cić 
kóch wpro-wa.dtz.i .Was na właśc!wą ~d . ł d dz' ta bia sty, maiących mimo . swi.atłych samosądu. Chwytane na ulfoach 
dt ro gę ·'-t li~ps.z.e ·g,~ J'llltTra. . Człowiekł:e~ć ł'y z.tseo,_ mt'·e onae posiae:czę zara rad dominikamina, na celu ułat- prostytutki karano chłootą; ·za· 
ym, Ili. ary Wll<l2l1 WO.Ją przy\5-i: 0~ IU .s· •. . k t I' datk . od k . . 

jest 6łyn111y jais.now:Ldz i ~raro.Jo.g R!olf W Eg' • t . t 'alk wiaroe . OO: rn 1 PO• owe1 my ano nagie do klatek ustawio 
N elso111, N:e zwlcliaj an-i chwiłi, a!e d . hi ~pctek H d~ I J r prowadzenia tych przedsię- nych na ulicach, wystaw.i,ając je 
zM".a.z d:iś n;:pm ~o ROI.FA NE!.S~· a1~ s ?rr· exo· 0 

' P.r~ y- biorstw. • • na pośmiewisko publiczne. Jes'z-
NA, W~wa. P1~ XI 37 - 8. P~IS~ tucia ~osiła chairakter 1:';'hl!1J~Y: KonceSJOD1aJr11Uszami t~h pier cze surowie' I r · t t 
o wszystkim co Cię dręczy, &taw1a1 uprawiana była na cz·esc bo1t1ru r h d . • t.t• h . l, ia ac poczę 0 s ~ę 
py.ta.nia. Dołą-;z d-o listu da.tę u.ro.dze· I d kr .,1 Ch b 'cl "'szyc omow puu icznyc ~ czyc1elstwo. i handel cudzym cia 
nia, adres oraz 3.50 Li znacz.k:mtl po· zył Yiba <;· • 00P.d wy u .0

• Polsce, jak i późniejszych, bvli łem. 
crtowymi ja.ko ?onor:ir:~ za l?'cświ ę· w.a °' rz;y;nią piramt ę za ple· przewain.ie Zyd:zi, którzy jako Do nowych swobód· i nowe~o 

UPOMIN 
c<>ną •zetelną i czysto mdyw ·~ualną mą~ze, ktore ?-zyska.ł z prosty- cieszacy się przywirlejami ksią- rnzpasania d -lł k · . ~lAJPRAKTYCZN!ĘJSZYM p;acę. P0<rwdę otrzymasz w 01ągu 7 htc11 swych corek! . t b- 1. . d . . .J_• • • • • ?s~eµ. rai za cza_-l 

ilErtl świąt::cz.nym jed doskonała d.ni. • • , zą_. Y 1 na;o pow1eu1me1szym1 sow saskich i starusławowskich. 
(wai-a.ntow:ina !D'as.zyna. do ~zvcia. Zdecyd.o~a.me juz sprze'!a1ne dz1erża~cam1. . , • Prostytucja też eieszyć się zadę 
;altu, . e~d.ow. a.nia, mel!'ezl~ov:an1a IZ~ I Kvpo-n ulgo.wy na pry~o:.tny se::Jl.3 1 form;: p<>s1adcila p~ostytuc!a w , Od te1 pory sciągac zaczyna• la wyją tkowymi {'l'"z. gl. ędam. i. Cu-. 
tł. 160- go-tówką - rato.Tlll. Polski u R1Ma Nelsnna, ul, Piusa 37 m. 8 stairo,zyt.nym Rzyrrue, gdzie w 1ą .na Polskę wszelkie plagi z dzoziemscy dzierżawc ..1. • 
O~ Hoo1ilowy KRYSZER. Kraków, I godz, 3 - 7 pp. Okaziciel Z2J11illst dwudziestu · iątynia.cb bogiin: ha dl · ł ··~-:1, · · ' b · )\ · y . 0'r'omow twierżynicclta 6. Wydz. 14. żądajcie '! zł to r h d tylko s zł. V Ił swd 'ł . . 1 n ~ Clai em vvyiwn.a!ące; .za· pu licznych, a w~·d ,nich Ży· ' 
betzJ>ł. cenn!k6wl e;iery .srom.a zi Y s1ę oo wie- cz?_ł się nawet właściwy han- dzi, Francuzi i Sa".sf1ntdnsywniej. 

czor d:zie~czę~, a-by handlo: del żywym towarem, gdy korzy uprawfa.ć zaczęli międzynarodo­
wać „ swymi wd;z,1ęka_m~. Zy~kam~ s~jąc ze ~osobno~ci uprawia- wy handel ko~J c.ta,w~ .~-Jtd t,eż w · 
z te ~o P.roceqe~ ~z1ehły się onv l1lJa handlu 1edwab1em, sprowa- lupanarach roiło S!ę od cudzo·· 
nasifęp:me z bog1mą. . . dzano do Polski dziewczęta, za .,. : ~mek. ' ·· '· . 

J'> AR MO!! 
Z powo-du k ryzysu oddajemy 5 ceamycb książek 
tylko za zł. 3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy. WzJry o-dwohń podatkowych, skarg są­
dowych, pod :ń do władz i urzędów. Sprawy egze· 
kucyjne, maj-..tkowe, e.Jrnm'. syjne, rolne, budowla· 
n ~ , spadkow ~ . wekslowe, kredytowe, wo;skowe 
riałż:ńsk! e. '\l/zo.ry um ów d.zier:Zawnych, ofert, po· 
rl.,;ń o pracę i l. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst· 
k:::h. Wzoly I:.:tów pryw:itnych. ofert, podań i t. p. 

3) Lekarz domowy, \Vlie!ki zh:ór recept i przepisów na rózne choroby i do­
· ~gliwo§c i. 4) Tc:nla b!'.:hnla na cię~kie czesy. Sztki r zn nych p rzelisów, 5) Dr 
Ostrowski: ,.Idcd ny środclt Z:1~ob!c~-:wczy ciąży". Z ilustra cj.3.mi. Nowe 
wydr.-: c 1937 r -:k„ q C · ły hcn"1 1 ~ t tyl'rn z ł. '.l '!5. Phci s ' ~ p:-c:y ocl·h 'or7e. 
Ad.res: Ed.wa.rd .W.iśniewski. .W.ars.z.aw.a, Pl. Napoleona, s.kr. 882, o-dd~ W. 

J cśh ~<Y'·V:a o Pol~, „własct· kupyw~n.e ~a targach nad Mo-1 Rozpusta zresztą ' szerzyć się· _ 
w~ P?Ws .an;e ~ros{y ,uc 1 1 ~'W~ rz~m Srodziemnym. _ ;: :iczęłą w .tych cza:ra.::h -powe.zc· · 
dz1 się z wie-kow X, ~I, XII. i • Ten ,w~aśn~e handel rozgałę- 1 c~nie. ~a~i, jak i -.sam któ! S '. c.ś­
~III,"~ cz;ax'!' orga~izowama z:o·~Y JUZ wo~c;z.as na szerok~ · ~ a czah ~ię mrówiem ·nihząt:d.c · 
s .• ę r v d ow 1 m1~st. Była to .~. SJKa,lę, „ prz".w1ozł do ~o Iski I , ~ t.raszl1wy, okres, już nic w 
zw. „PirostyLuc!a V.:ęd:r~wna : "srom , czyli zarazę chorob we 1 az1e1ach obyc~r.!ności pols~ _ici , 
\Vraz z ~upca~7 ś o1::.ga1ącym1 1 .1 „rycznych. I ale po prostu w dzicjac!1 his ~orii 
GO Pohlu z r~mych stron, ~ . Zaraza ta 1'Zerzyć się zaczęła Polski starowi pro::;~v'.ucja za 
zwł~;:.zcz.a .z N[-emtec, W!och i --- sposób tak zastraszający, że c?asów z=tborczv::h. \'(/"paa'ni'e· 
\V/" :łier .- ,.. ~ ·"" ' - , . . , • ł . I , . ' , ."'·. c:-i '-~ .Y F v~J F ui:y . r c. " n~ p o'=Zt'. y się zmu- jej też'"' r. " 1:~,.,~---, r„-,..r~ażu 
miast na tair.g1 1 odpusty cafe I szone do wypowiedzenia zdecy- J D'Oświecić obszemieisza ·uw~ 
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·Wielka uroczystość 

L.egii lnw. Wojen. W.P. 
. Im. gen. Sowińs.kiego w Piotrkowie 

W d~iu 28 listopada r. b. w 
Warsz4wie odsłonięty zostanie 
pomnik bohaterskieg·o generała 
Wojsk · Polskich z okresu pow­
stania z 1831 roku, Józefa So­
wińskiego. 

W tym że dniu Powiatowa 
Legia Inwalidów Wojsk w Piotr 
kowie Trybunalskim obchodzić 
będzie uroczystość poświęcenia 
sztandaru. 

Bohater listopadowego pow­
atani,, beznogi inwalida - ge­
nerał Józef Sowiński obrany zo­
stał przez Legię I n w al id ów 
Wojsk Polskich ;za patrona, ja­
ko symbol świetlany niedości­
rnionego męstwa j całopalen­
nej ofiarności dla Polski. 

Chwila podniosła odsłonięcia 
ponińika generała Józefa Sowiń­
skiego w stolicy Odrodzonej 
Rzeczypospolitej wzruszyć po­
winna _do głębi wszystkie pol­
ski~.serca, a zarazem trosk~ naj­
rzete1nieisźą obudzić o dolę in­
walidów Wojsk Polskich dla, 
których Or~downikiem wobec 
narp(lpwego · sumienia jest, 
wzglc;dnie pyć winna niewyga­
sła pamięć ·o Józefie Sowińs-
kim. ' · . 

Zagadnienie· właściwej i sku­
tec71!ej opieki Państwa i spo­
łec~'fi~'tw• nad :~inwalidami w 
Polsce~ to wciąi jeszcze otwar­
ta' ... i krwawiąca rana krzywdy 
t19~W,,~f:~t~i~h, którzy w wal-

' 

'·1. . 

ko.eh o wolność i niepodległość która pomna całopalennej ofia­
Ojczyzny mniej lub więcej cięż- ry nie dopuszcza, by nędza i 
kiego doznawszy kalectwa - i rozpacz przekroczyła próg 
częściową utracili zdolność do domostwa inwalidy wojennego ... 
twardych zapasów o życie w A kie.dy tak się złożyło nie­
kryzysowych warunkach powo- stety, że w Polsce Odrodzonej 
jennego bytowania. szereg cały warsztatów pracy, 

Dla nikogo bodaj walka o przy których znaleść winni za­
byt tak tragiczną i często bez- trudnienie i godziwy zarobek 
nadziejną nie jest, jak właśnie inwalidzi wojenni, stanowią 
dla in~alidy wojennego, dys- własność obcych lub obywateli 
lansowanego przy warsztacie polskich niepolskiego pocho­
pracy codziennej przez pełno-. dzenia, to trudno w takich wa­
wartoś~iowych fizycznie praco- runkach liczyć na poczucie 
wników, którzy naogół bardzo wdzięczności tej części społe­
niechętnie odnoszą się do na- czeństwa, która dla sprawy 
der problematycznych przywi- wolności i niepodległości Pol­
lejów inwalidów wojennych, ja- ski jest usposobiona obojętnie, 
kie wypływają z postanowień a nawet wręcz wrogo. 
ustawy inwalidzkiej. . Właściwe i pozytywne roz-
Cechą na}wznioślejszą duszy wiązanie bolesnego problemu 

ludzkiej jest wdzięczność... inwalidzkiego w Polsce w po-
Tym, którzy na ołtarzu po- dobnych warunkach nastąpi 

święceń dla 9obra, wolności i wówczas tylko, gdy zmieni się 
niepodległości Polski krwawą gruntownie w społeczeństwie 
złożyli ofiarę, należy się pa- polskim psychiczne jego nasta­
mięć i wdzięczność bezgrani- wienie do inwalidów wojennych 
czna... i kiedy odnośne ustawodawstwo 
. Nie taka jednak wdzięczność, sprawę inwalidów ujmie w ra-
która gotowa „łzy krokodyle" my rygorystycznych i jasnych 
wylewać nad barłogiem w nę- postanowień obowiązujących. 
dzy umiejącego inwalidy, lecz Gdy do stóp pomnika boha­
ta, która z braterską śpieszy terskiego Obrońcy Warszawy 
pomocą i ulgę skuteczną niesie ... pochylą się w niemym hołdzie 

Nie ta wdzięczność, która serca milionów Polaków - oby 
wspaniałe organizuje pogrzeby szara i rozpaczna dola inwali­
dla zmarłych a za ich życia za- dów Wojsk Polskich rozjaśniła 
pominanych inwalidów, lecz ta, się jutrzenką lepszego Jutra„. 

* * * W roku 1927 powstała w 

f TANI i WY60DNY OPAL! 
Piotrkowie niezbędna dla sze­
rokich rzesz inwalidów wojen­
nych W.P. organizacja powyż­
sza, która z miejsca rozpoczę­
ła swą intensywną działalność. 
Pierwsze W ałne Zebranie człon­
ków Legji odbyło się w dniu 
27 czerwca 1928 roku. 

I ,; 

.-.:: Przenośne piecyki gazowe 
do ogrzewania mieszkań, biur, i sklepów -

dostarcza i dzierżawi 

GAZOWNIA MIEJ .SKA 

. ;,•.r;~•~.„~o. ~l'!zewanla po znlikowej taryfie. 

. .;,, \ . .... !• \. 

· ·· {_ :p,rzywrócić sen, 
--,; „· · 1 WZM.OCNIĆ WYCZERPANE NERWY •• ~ 

. P,rzy . objawa_ch przewrażli-
"" ;W~~ąia „ nerwoW'~go, stanach lę­
~owyćh, beżsenności nerwowej, 
hi~terii, nerwicach serca i na­
rządów, bólach i zawrotach gło­
wy. stosuje się zioła .Magistra 

ną o wybitnych własnościach 
uspokajających, P as s i f ł o r ę 
(Kwiat Męki Pańskiej). 

Było ono nacechow_ane tro-

·Co trzy dni jedna 
ofiara 

Tłum jest niebezpieczny. Wy­
starczy, aby rozniecił płomień 
buntu, aby spowodować nieo­
bliczalne skutki. 
Tłum posiada siłę, której nic 

nie może powstrzymać. Często 
zdarza się, że masa dokonywa 
samosądu: sama wydaje wyroki 
sama dokonywa egzekucji. 

ską o zespolenie wszystkich in­
walidów Wojska Palskiego. 
Pod wspólnym sztandarem Le­
gji celem zrealizowania wszyst­
kich postulatów inwalidów i 
obrony ich słusznych praw i 
przewilejów - jako tych by­
łych obrońców ojczyzny, któ­
rzy niewahali się nieść daninę 
krwi i życia na ołtarzu ojczyz­
ny przystąpiono do pracy. 

Kompania piotrkowska Legji 
od początku wykazała znaczną 
żywotność, a od czasów obię­
cia kierownictwa miejscowego 
ogniwa przez wybitnego dzia­
łacza prezesa Mariana Stankie­
wicza, viceprezesa Francisz­
ka Szostakowskiego, sekreta­
rza prof. Maksymiliana Szklar­
skiego, skarbnika Wiśniewskie­
go Stefana Dymitra Litwina ja._ 
ko czł. zarządu.Organizacja wy­
kazuje wspaniały rozwój. 

Kompania posiada swój lo­
kal i świetlicę przy ul. Piłsud­
skiego 55. Opiekuje się wdo­
wami i sierotami po iwalidach 
a dwoch zupełnie niezdolnych 
do zarobkowania inwalidów 
otrzymuje całkowitą op~ekę. 
Rok rocznie urządzana jest cho­
inka i święcone dla dzieci in 
walidzkich. Zarząd pracuje har· 
monijnie i ofiarnie. 

Z okazji wielkiego święta ca­
łe społeczeństwo piotrkowskie 
składa za pośrednictwem Re­
dakcji najlepsze życzenia. 

/\ia fa/i radiowej 

Polskie Radio w hołdzie 
Stanisławowi Wyapiańsklero 

W trzydziestą rocznicę zgo­
nu wielkiego poety i myśliciela 
wielkiej miary malarza, plasty­
ka i twórcy ciekawycll konce­
pcyj architektonicznych Stani­
sława Wyspiańskiego, Polskie 
Radio organizuje w dniu 28 li­
stopada specjalną audycję. · 

O godz. 18.30 nadana zosta­
nie transmisja z Krypty Zasłu­
żonych w kościele na Skałce, 
którą wypełni nastrojowy re­
poraż przeplatany cytatami z 
pism Wyspiańskiego. Na Skał­
ce nastąpi złożenie wieńca 
przez Polskie Radio oraz hołd 
młodzieży u trumny wielkiego 
poety. Poza tym chór odśpie­
wa „Pogrzeb Karola Wielkiego" 
w kompozycji Wallek-Walew­
skiego. 

Dzl6 
Chór DA• 

-
w Piotrkowie 

W dniu dzisiejszym Ił -
w niedzielę 28 bm. rew,~ · 1 
Chór I? ana prz,rb~diie da~ · 
~owa .1. ~y~tąp1 w sali !et '. 
im. K1hnsk1ego. ·. · 

Program doborowy 1 ~ ~­
jaką ten znakomity cbór'lę• 
szy w całej Polsce i E~ 
nawet w Ameryce, tp~ ;-. 
występ dzisiejszy budzi kl 
salne zainteresowanie. 

Sala będzie zapełiiion1, 1 1 · 

kces pewny! ' 

1N6dka 
w złodzlejekha wtz1t 

W dniu 26 b.m. na~ 
Zacisze-Sulejów, niewl• 
sprawca skradł z wozunaqk 
dę Rutowicza Anckz~· za -
we wsi Wójcin, pow. 
ki, .11 litrów wódki, t mi 
są 1 dywan wartości 50 rł. 

pi~r~szych <hieł literackiq ł 
sp1ansk1ęgo. 

! 

Jak Angllcy laNIM lwlil. 
Wielu rolników, 11~ 

z wyższym wykaztel~a 
dzi niejednokrotnie, ie M 
danki rolnicze Polskiep taa 
przeznaczone są przewailie( .• f 
drobnych rolników, bu .„ i· · 

gatowania fachow~ro, ~ t 
którym ci mają możnołt Ilf ' 
znania się z podstaWOWJ!ll& ' 
sadami gospodarki ~ 

Oczywiście, '. że iatnie~ 
pogadartek dla tero r 
rolników w Polsce bea 
du na stopień WYU111uca1 
Pogadanką taką będzie 
taż inż. S. Hosera z 
którym prelegent p 
ze słuchaczami swymi 
żeniami poczynionymi y 
na temat angielskich.• 
dowli świń. · . 
Ponieważ hodola łlli6 

bardzo wysoko niewilłlllł. 
wszyscy słUehacze rolaicy 
teresują się tym tematell i 
rzystają z okazji wy...._. 
ryginalnego reportaiq.; 

?ogadanka-reponi 
się od angielakich h 
wygłoszona zostanie dnia 
stopada o godz. lS,3S.· 

Poszukuję m11 w. ' 
od 1 rrudaia. Łaskawe qlóm.lilk]I 
Sienkiewicza 14. Drukarni&. 

., , ~olskiego kojące zaburzenia 
u~ładu nerwowego ze znakiem 
ochr<>pnyltl „Pasiverosa", zawie­

-~ ·· . rające znaną roślinę egzoty cz-

Jako środki pochodzenia na­
turalnego nie wywierają one na 
organizm żadnego ubocznego 
szkodliwego działania i nie po­
wodują przyzwyczajenia. Do na­
bycia we wszystkich aptekach 
i dregeriach. 

Statystyka wykazała, że w 
Ameryce w ciągu ostatnich lat 
co trzy dni jeden człowiek pa­
da ofiarą linczu. 

Krwawe żniwo! Obecnie tym 
ciekawym zjawiskiem społecz­
nym zainteresował się film. Sły-

Bezpośrednio po trąnsmisji 
ze Skałki o godz. 18.45 Teatr 
Wyobraźni nada „Warszawian­
kę". W spektaklu tym m. inn. ~!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!~!l!~ I 
udział wezmą Eichlerówna, Bar­
szczewska, Adwentowicz i inni. 
„ Warszawianka" jest jednym z -..--••••••••••••••••••••••- nny reżyser Fritz Lang, twór­

ca „Nibelungów" zrealizował 

: . 

. 
Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności 

Gary Coopera najwspanialszego bohatera 
ekranu i Frances Dee George Rafta p. t. 

film poruszający, tę fai.cynującą 
sprawę społeczną. najładniejsze· oez 

,, , ICl~~,TEf TR 'Kapitan Taylor 
c z A ·R 'y (DUSZE NA MORZU) 

Obraz ten nosi tytuł „Jestem 
Niewinny". Ujęcie filmu jest fa­
scynujące, jasne, przejrzyste i 
pełne emocji. 

Plastyka tych momentów, ich 
potęga i prawda pozostają na 
zawsze w pamięci widza, jako 
wspaniałe efekty sztuki filmowej 

nię zwrócą no siebie uwagi jeś~ 
~era jesł zaniedbana. Radzimy 
sł~/e używać doskonałego ·Pudru . 

. \ ·~ . 

-.1 

Kapitan Taylor oskarżony 

w Plohliiowle o handel niewolnikami 

Ceny miejsc od 54 groszy Bohaterami tego filmu są: Sy­
lwia Sidney i Spencer Tracy. 

' Antiba, który konserw.uje cerę. 
~~ 

~~ n
1
abycla w ka~d.!Jn w I ę ku: y m ~ k ł ~ ch Ie ~i• tu1ny• 

... • O.: Pr: em. Har.dl, Ze!:!, Chl!m L.ud""'.lk Spieu I Syn 5. A. Wornowo Poczl\tek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz. 3-ej „Jestem niewinny„ od dziś w 

•••••'' •1111111•••••••••••••••••••• kinie „ROMA". 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodłe· 

rlołcl Nr. 2. 

-Wielki film rewolucyjny ilustrujący tragiczne wysiłki 
ludzi pragnących opuścić zagrożone miasto p.t. 

OSTATNI POCIĄG Z MADRYTU 
Przejmujący w swej grozie dokument bratobójczych 
walki Role gł.: Dorothy Lamour, Gilbert Rolland i in. 

Popołudniówka „Płomienne serca" film polski 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 

Początek o godz. 5 p.p" w niedziele i święta o god:r:. 3 po po! 

ZalRedaktora i Wydawnictwo~ Leopold Kujawski 

" ·: 

KIN O-TEATR 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

n - bohaterski kapitan fortu na pustyni, bo ater 
„Kapitana Blooda" i „Szarży Lekki.ej Brygady• 

Ona - którą los rzucił na niezmierione piaski · Ma· 
· zopotanii i ten trzeci co stanął na drodze ich szczęście 

Atak o świcie 
W rol. gł.: Eroll Flynn, Kay, Franc.is i Jean Hunter 

Ceny miejsc od 54 groszy. · ' 
Popołudniówka: „Diabeł dzikiego z~chodu" _ 

PocJ!qtek: o qodz. 5 p.p„ w niedziele i święta o ll'Odz. 3 po 1-ł, 

.Drukarnia Kra1owa• Pracowników Drukarskich, Piotrków Sieokiewiell lt 


